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C ena p r e M i n e r a l y :  
f e l ę c z n i s  f i k .  ISO  
r a  p r c w !R c j i  „  170

UWAGA: Prenumeratą, 
eraz wszelkie należROi;! 
przesycane pocztą, nala
ły adresować jak nastf 
Hije:

PAWEŁ URBANIAK 
Lidi, Przejazd Nr. i,

., Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano
........... do 7  wieczorem..................

R e d a k t o r  p r z y j m u j ą  w o  w t o r k i  i p i ą t k i  
. . . . . . . . . . .  o d  5 —  7  w i e e s o r e m .  .................

Sekretarjat Redakcji otwarty d l i  pu
bliczności od 8—8 wioes. codzienni».
Rękopisów nlsaadającycb st; do draka Rsdascjt 
—------------- nio zwraca. ----------------
Artykuły bas oznaczenia haaorirjaTi owatias 
— — — t i  zi bezpłatne. — — —■

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem mk. 40.— 
w teiścla tak. 50.— rekla
my rak. 25.—, a9krolog 
mk. 20—, komunikaty 
rak. 25, zwyczajne mk. 12 
i.a wiersz nomparelowy 

jednołamowy.
Ogłoszenia drobna 4.— m 
xa w y raz ,  dis p o s t u k u j ą 

cy ch  praoy 2.— 
Ogłoszenia zamiejscowe o 
50*proc. drożej.  — Zagra
n ic z n e «  103 proc. d ro ie j .  
O a lesz t f t ia  l u J i y t s a s  ps 
p . 6  '») p r u .  I r ł i ł l
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— Prenumeratę 1 ogłoszenia
■leiiiiiNMi iiiiims m w er. lm mc uujuue ■- n.- y»jczr *■ U;
dla pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, /  Pabjańlcacli, Zamkowa Nr. 15. — —
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P i o t r k o w s k a  r ó g  G ł ó w n e ] .
Wielki dramat w  8 aktach (z prologiem) z życia i dzie- M o r k a  * T \ A / Q m a  

j<5w dworu angielskiego, według znanej powieści I V I d r ł \ a .  I W  a. II la , 
z prześlicznym 10-cio letnim chłopcem T y t u s e m  i u b  ń sk im  w  rolach tytułowych.

W )  M S K ; ■: r. m g

S t r a j k  k o l e j o i f j y .

J e s z c z o  o r u c h u  pociągów *
W  n ie d zie lę  na sta c ją  Ł ó d ź  F a 

b r y c z n y  p r z y b y ł y  3 pociągi z  K o l u s z e k .  
R u c h  p a s a ż e r ó w  w d n iu  w c z o r a j s z y m  
b y *  w z m o ż o n y ,  pociągi o d c h o d z i ł y  p r z e 
p e łn io n o . E k s p e d y c j a  w y d a w a ła  b a g a ż e , 
k a s y  s p r z e d a w a ł y  b ile ty ,  l e c *  p o d  p r z y 
m u s e m  w o j s k o w y m .

N a  d w o r c u  k a lis k im  nio u r u c h o 
m i o n o  ż a d n e g o  p o c ią g u  m i e js c o w e g o , 
p r z e c h o d z i ł y  t y l k o  pociągi z a g r a n i c z n e .

Wojs* a  k o le jo w a  do  Ł odzi.
W ł a d z e  k o l ę l o w e  w  p o r o z u m i e n i u  

z  w ła d z a m i  w o js  o w y m i  p o s t a n o w i ły ,  
n a  w y p a d e k  p r z e c i ą g a n i «  sią s t r a jk u  
nadesłać  d o  Ł o d z i  b a ta ljo n  w o ja k  k o l e 
j o w y c h ,  jakie sią ¿ciągnie z  ko le i p o 
zn a ń s k ic h , c e le m  u r u c h o m ie n ia  s łu ż b y  
d r o g o w e j n a  d ysta nsie , a t o  a b y  z a b e z 
p ie c zy ć  ruch k o l e j o w y  o d  n i e s z c z ę ś li
w y c h  w y p a d  ó w  I p o ps u c ia  linji dla 
b r a k u  k o n s e r w a c ji  p o d c z a s  s t r o i k u ,  n a 
s tę p nie  z e s t a w ia n  a p o c i ą g ó w , p rac y w  
d e p o t  itp.

U ru ch o m ien ie  n o w ć g o
pociągu.

Wczoraj na stacji Ł ó d ż - K a l i s k a  
zdołano uruchomić pierwszy p o c ią g  lo 
kalny.

Z a m a c h y  n a  p o c i ą g
Onegdaj w niedzielę o g. 9 wiecz. 

na stacji Łódź-Fabryczna skonstatowano
i i  >\vrotnice, nastawiono uprzednio w ła 
ś c i w i e ,  przez nieznanego spraw cę zosta
ły  przestawiono w ten sposób, że na 
jednej z nich nadchodzący z Piotrkowa 
pociąg m usiałby się zderzyć z pociągiem 
stojącym  na drugiej linji, a na drugiej 
przestawionej zwrotnicy m usia łby  się wy-

Od tej pory zwrotnice od Zagajni- 
kowoj są wieczorem oświetlone i obsta
wiono przoz posterunki wojskowe.

/”  P a 3 u k  p r z e w o z o w y ,
K o r z y s t a j ą c  z o  s tr a jk u  k o l e j o w e g o *  

p rze d s ię b io rc y  p r z e w o z o w i  podnieśli n a d  
z w y c z a j n i e  c e n y  p r z e j a z d u  k o ń m i  dla 
p a s a ż e r ó w .  1 t a k  z  Ł o d z i  d o  S i e r a d z a  
z a  p r z e j a z d  p ł . ; rą j uż  4 t y s .  m a r e k ,  a 
z  Ł o d z i  <3o K:iu.»wtak, n a w e t  p r z y  u r u 
c h o m io n y c h  p o c ią g a c h  z a  p r z e j a z d  d o 
r o ż k a r z a  b io r ą  p o  5 t y s .  m a r e k .  D l a  
pnetćZnyc  b  r e t o r a k ,  d o r o ż e k ,  o m n i 

b u s ó w , o t w o r z y ł o  sią o b e c n ie  z ł o t e  
t m w o ,  k t ó r e g o  t e ż  n ie  o m i e s z k u j ą  g r u n 
t o w n i e  w y k o r z y s t a ć .

G ro źb y  r z ą d o w e .
W s z y s t k i e  sta cje  Straikujface o n e g -  

d a| o t r z y m a ł y  d e p e s z ą  t r e ś c i  n a s t ę p u -  
jącejt

„ P o l e c a m  w s z y s t k i m  p r a c o w n i k o m , 
k t ó r z y  p o r z u c i l i  s w o je  p o s t e r u n k i  s ł u ż 
b o w e ,  a b y  sią staw i U w  c ią g u  d n ia  29 
sie rp n ia  1931 r- d o  m iejsc s w o je j p r a c y .  
T y c h  z a ś ,  k t ó r z y  sią n ie  z g ł o s z ą  w  o -  
z n a c z o n y m  te r m in ie ,  u w a ż a ć ,  i e  sa m i 
z e r w a l i  s t o s u n e k  s ł u ż b o w y  i n a l e ż y  
z w o l n i ć  t a k o w y c h  z e  s ł u i b y  n a  z a s a d z i e  
p a r a g r a f u  35. D e p e s z a  a d r e s o w a n a  je s t 
d o  w s z y s t k i c h  i n s p e k t o r ó w  w s z y s t k ic h  
w y d z i a ł ó w ,  r u c h u ,  m e c h a n i c z n e g o ,  h a n 
d lo w e g o ,  d r o g o w e g o ,  p o d p is a n a  p r z e z  
p r e ze s a  d y r e k c ji  k o le i  p a ń s t w o w y c h ,  
J u k u b o w s k l e g o * .

R ó w n i e ż  r o z e s ł a n o  de pe sz?  o  p r z y 
t o c z o n y c h  ju ż  w e  w c z o r a j s z y m  n u m e r z e  
. P r a c y *  p o d w y ż k a c h ,  u c h w a l o n y c h  p r z e z  
R a d ą  m i n is t r ó w .

Odezrca do ogółu kolejarzy.
K o m i t e t  S t r a j k o w y  K o l e j a r z y  w y 

d a ł  n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę :
K o l e d z y !  D o  w ia d o m o ś c i K o m i t e t u  

S t r a jk o w e g o  d o s z ł o ,  Iż  w  d n iu  2 9 / V łiI  r .  
b .  z  r o z p o r z ą d z e n i a  I n s p e k t o r ó w  k o l e 
jo w y c h  m a ją  b y ć  c z y n n e  b iu r a  r a c h u b y  
w  celu p r z y g o t o w a n i a  list p ła c y . W o b e c  
t<;go, źe  w a l k a  z d n ie m  d zis ie js zy m  z a 
o s t r z a  się 2 p o w o d u  s t o s o w a n y c h  p r z e z  
k o m e n d y  d w o r c ó w  s p r o w a d z a ń  p r a c o w 
n i k ó w  n ie k t ó r y c h  w y d z i a ł ó w  (ja k  kasje
r ó w  b i l e t ó w , m a s z y n i s t ó w  I w ie lu  in 
n y c h ) p r z y  p o m o c y  po lic ji 1 ż o ł n i e r z y ,  
p r z e t o  K o m i t e t  S t r a j k o w y  k a t e g o r y c z n i e  
z a b r a n i a  k o le g o m  p r zy s tą p ie n ia  d o  w y 
k o n a n ia  J a k i c h k o l w i e k  b ą d ź  c z y n n o ś c i ,  
na d m ie n ia ją c , ż e  k o m e n d a n c i nia m a ją  
k u  t e m u  p r a w a ,  p o n i e w a ż  d o t y c h c z a s  
nie o b o w i ą z u j ą  ż a d n e  p r z e p is y  s t a n u  
w o je n n e g o  lub m ilita r y z a c ji  k o le jl .

W  d niu 2 7 / V IiI  r .  b .  o  g o d z .  1 2  w  
no c y  p o  k o n fe re n c ji  z p r ze d s ta w ic ie le m  
R z ą d u  n a  k tó r e j  nie d o s z ło  d o  p o r o z u 
m ie n ia  z  p o w o d u  p o c z y n i o n y c h  o b ie tn ic  
nie z a d a w a l n i a j ą c y c h  w  zu p e łn o ś c i n a 
s z y c h  ż ą d a ń  z o s t a l i  w y d e l e g o w a n i  d w a j 
p r ze d s ta w ic ie le  d la  s p r a w d z e n ia  sytu acji 
z  W y d z .  W y k .  Z Z K .  P o  p o w r o c ie  d e le 
g a t ó w  nie o m i e s z k a m y  z a k o m u n i k o w a ć  
o g ó ło w i o  r e z u l t a c i e .

K o l e d z y  w z y w a m y  w a s  d o  w y t r w a 

nia i Rolidarnoścti P r e c z  z  ła m i s t r a j k a -  
m  I N i e c h  ż y j e  je d n o ś ć , b o  w  je d n o ś c i 
siłal

P o w r ó t  d e le g a tó w .
W c z o r a j  poc ią gie m  w a r s z a w s k i m  

p o w r ó c i ł  jeden % d e l e g a t ó w  łó d z k i e g o  
k o la  k o l e j a r z y ,  p .  A .  K a m e j s z a ,  d r u g i ,  p. 
Z a n d r o w i c z ,  p o z o s t a ł  w  W a r s z a w i e ,  o -  
c z e k u j ą c  n a  w y n i k  k o n fe re n c ji  R a d y  
m i n is t r ó w .

W  w y d z i a l s  w y k o n a w c z y m  Z Z K .  w  
W a r s z a w i s  s t w ;e r d z i ła  d e le g a c ja , i ż  c e n 
tra la  w a r s z a w s k a  n a d e r in t e n s y w n i e  p o 
piera p o s t u l a t y  z j a z d u  Z .  K .

W  g o d z in a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  w  
lo k a lu  Z w i ą z k u  k o ła  k o l e j a r z y  p r z y  u). 
K iliń s k ie g o  7 3  o d b y ł o  się p o s ie d z e n ie  
z a r z ą d u  k o ła ,  c e le m  r o z w a ż e n i a  s p r a 
w o z d a n i a  d e le g a ta  z  W a r s z a w y .

O o p in ję  fiio iejarzy.
P o  linjach r o z e s ł a n o  te i e f o n o g r a m  

w y d z i a ł u  w y k o n a w c z e g o  ZZK. w  s p ra w ie  
s t a n o w is k a  c e n t r a li  o d n o ś n ie  p r o p o zy c ji  
d y re k c ji  i o s ta t e c z n y c h  u s tę p s tw  R a d y  
m i n is tr ó w . W y d z i a ł  w y k o n a w c z y  p o s t a 
n o w i ł  sam  o k r e ś lo n e g o  sta n o w is k a  w o 
be c  p r o p o z y c j i  r z ą d u  nia z a j m o w a ć ,  a 
o d w o ła ć  się w  tej m a te r ji  d o  opinji o -  
g ó łu  k o l e j a r z y .  O g ó ł  m a  się c o  d o  u -  
s t ę p s tw  w y p o w i e d z i e ć  i w ó w c z a s  głos 
o g ó łu  z a d e c y d u j e  o d u ls z e m  s t a n o w is k u  
k o l e j a r z y .

O s ta te c z n e  u s t ę p s t w a  „ 
r z ą d u .

T e l e f o n e m  z  W a r s z a w y  z a k o m u n i 
k o w a n o  k o ł u  ł ó d z k i e m u  k o l e j a r z y  o s t a 
t e c z n e  u s tę p s tw a  r z ą d u  dla k o l e j a r z y ,  
a m ia n o w ic ie ,  i ż  r z ą d  d aje k o l e j a r z o m  
70 0  w a g o n ó w  z b o ż a ,  le c z u s ta n a w ia  t e r 
m i n  z a p ła c e n i a  t e g o ż  z b o ż a  p r z e z  k o le 
j a r z y  d o  15 w r z e ś n ia  r. b. N a s t ę p n ie  
p o n a d  p o d w y ż k ą  m n o ż n i k a  d r o ż y z n i a -  
n e g o , p r z y z n a n e g o  Ł a d z i  z  625 d o  900 
p u n k t ó w ,  a W a r s z a w i e  d o  1000, k o l e *  
j a r z e  o t r z y m a j ą  z a r ó w n o  d la  Ł o d z i ,  ja k  
i dla W a r s z a w y  j e d n a k o w y  s p e c ja ln y  
m n o ż n i k  w  w y s o k o ś c i 1[6 m n o ż n i k a ,  
c z y l i  11 6  p u n k t ó w  p o n a d  o g ó l n y  m n o ż 
n ik , z a t e m  W a r s z a w a  o t r z y m a  1 1 1 6 ,  a 
Ł ó d ź  1006 p u n k t ó w  m n o ż n i k a  d r o ż y z n i a -  
n e g o .

C o  d o  p r z y j ę c i a  z  p o w r o t e m  d o  
p r a c y  w y d a l o n y c h  z  p o w o d u  s tr a jk u  
l u t o w e g o  k o l e j a r z y —M i n .  ko le i nie c h c e  
z m ie n ić  s w e g o  s t a n o w is k a  1 p r z y j ą ć  
c h c e  t y l k o  w a r u n k o w o  t y c h  p r a c o w *  
n l k ó w .

N ow a o d e z w a  k o le ja r z y .
U k a z a ł a  sią n o w a  o d e z w a  k o le 

j a r z y ,  w z y w a j ą c a  r a z  j e s z c z e  d o  s o lid a r 

no ś c i i w y t r w a n i a ,  s k ie r o w a n a  z a ś  t a k ż e  
m .  in . p r z e c i w k o  p r e ze s o w i J a k u b o w 
s k ie m u  l o d n o s z ą c a  się nie d o ś ć  ufn ie 
d o  u s tę p s tw  r z ą d o w y c h .

D zis ie jsz y  wieo opinjo» 
dawczy«

Dziś o godz. 10 rano odbędzie 
się w  sali Związku kolejarzy (Ki
lińskiego 73) wielki w iec kolejarzy, 
na którym rozważana będzie sprawa 
dalszego strajku, czy też zgody na 
propozycje rządu.

Wyrażona ma być w  tym wzglę
dzie na wiecu właściw a opinja, co 
będzie jednocześnio niejako odpo
wiedzią na ankietę wydziału wyko
nawczego ZZK.
S y tu a cja  na innyzh w ęzłach

AV dyrekcji radomskiej wczoraj 
od południa ruch został wstrzyma
ny. Podobnież w Częstochowie 
stanęły po południu warsztaty ko
lejowe. Dziś w nocy o g. 12 sta
nął Piotrków. W Warszawie sta
nęły oddziały wydziału mechanicz
nego.

Walka z  drożyzną.
Świeża inicjatywa rządu.

W A R S Z A W A ,  29. ( P A T ) .  P o s i e d z e 
nie p r e z y d j u m  R a d y  ministrów o d b y ło  
d ziś k o n fe r e n c je  w  sp ra w ie  w a lk i z  d r o 
ż y z n ą .  P r z e w o d n i c z y ł  p r e z y d e n t  m ini
s t r ó w  p r z y  w s p ó łu d zia le  m in istra  a p r o 
w iz a c ji  G r z ę d z i e l s U e g o ,  p o z a t e m  o b e c ni 
b y li  p rze d s ta w ic ie le  r o l n i c t w a ,  m ia s t,  
k o o p e r a t y w  i z a i n t e r e s o w a n y c h  z a w o 
d ó w . P a n  p r e z y d e n t  ministrów z a g a ja 
jąc o b r a d y  p o d n ió s ł ,  ż e  w o b e c  d o b r y c h , 
a n a w e t  o b f it y c h  z b i o r ó w ,  jest z u p e łn ie  
a n o r m a l n y m  z ja w is k ie m  p o d w y ż s z a n i e  
b e z u s t a n n e  c e n Chleba 1 in n y c h  artyku
ł ó w .  O b e c n i e  j u ż  t w ie r d z ić  n a le ży ,  ż e  
ilość z b o ż a  w  p a ń s tw ie  b i d z i e  p r z y n a j
m n ie j d w a  r a z y  ta k  w y s o k a  ja k  w  r o k u  
u b ie g ły m . W o b e c  te g o , ż e  w  ub. r .  p o 
m i m o ,  i ż  b o l s z e w i c y  za b r a li  o k o ł o  43 
t y s ię c y  w a g o n ó w  d o k u p io n o  t y l k o  55 
ty s ię c y  w a g o n ó w  z b o ż a ,  je s t r z e c z ą  a t  
n a z b y t  w i d o c z ą ,  ż e  w  t y m  r o k u  z b o ź *  
w ła s n e g o  w y s t a r c z y  n a m  n a  d o s ta tn ia  
w y ż y w i e n i e .

K o n i e c z n e m  jest a ż e b y  s p o l e c z e ń -  
s tw o  m i a ło  t r o c h ę  r o z w a g i  i p o m a g a ł o  
r z ą d o w i  w  p r ze d s ię w z ię te j a k c j .  A n o «



m«l 4 ią f.ea»i falowych i»vlyvu'ó* w
ntoiun. u tr»&st-tóvf »itrowych. Pe-
w p4tm  ą tii lic a *»  p ołrc«irKęy. W r > !« '  
t k i  Ł '< f  r*A'i.e—- kor<f-M«i.cj> w * k » z y  w<Wy 
irodUt c*n i wysokości m -
f d ł * - ^  *nw ¡rmiertały do zwalczeni* 
l» k ^  W Ą %  peśrcdr.ktwe, «»panowania 
^rień*#'-- .c t*a  iywnofci zagranicę I du 
o k re ś le nie  j o L u  - r s p ó M / t i ł i n i a  c z y n 
ników obywatelskich i pracy r. u k cą  
rządu w klenia, u «alki z droiyaną.

Rada bigi Narodów.
(Otwarcie poaiedzeoia).

G E N E W A  29. ( P A T ) .  P o s ie d ze n ie  
R a d y  L i g i  N a r o d ó w  zostało o tw a r to  d o 
piero o g. 18 p o n ie w a i n i e k t ó : z y  z  p o 
śród je j c zło n k ó w  p r z j b y l i  do ( je n o w y  
d ziś  r a n a  O t w a r c i e  sesji o d b y t o  się w 
a tm o s fe rze  p o k o ju  W i c e h r .  la c h y  o d 
c z y t a ł  swój r a p o r t  p o c ze m  R a d a  L i g i  
p r z y s t ą p i ł a  do d y s k u s j i  w sp ra w ie  w y -  
Doru p r o c e d u r y .

G E N E W A  -.0. ( P A T ) .  K o r e s p o n d e n t  
. J o u r n a l  do G e n e w * “ m iał in t e r w l e w  s
8 d eleg atam i p ań stw  n e u tr a ln y c h  do 
R a d y  L i g i  N a r o d ó w .

W e d ł u g  ob u m ę ż ó w  sta nu  n a l e ż y  
sz u k a ć  r o z s t r z y g n i ę c i a  pośrednie go, a to 
p r z e d e w s z y s t k i e m  m a ją c  na celu u r a t o 
w anie p o k o ju  o r a z  s łu s z n y c h  p r a w  o b u  
stro n . T a k i m  r o z s t r z y g n i ę c i e m  m o g ło b y  
b y ć  w e d łu g  op inji delegatów  r o z s t r z y g 
nięcie p r o p o n o w a n e  p r z o z  h r .  S f o r z a ,  
które p ra w d o p o d o b n ie  z n o w u  w y s u n ie  
vię na c zo ło  o b r a d  j a k o  j e d y n e  m o g ą c a  
i nów  p o łą c z y ć  z a  Bubą F r a n c j ę  i A n g l j ę .

SprawizdanfB wicsfir. Ischj,
G E N E W A  28. ( P A T ) .  S p r a w o z d a 

nie w iceh r. l a c h y ,  d o ty c z ą c e  G .  Ś lą s k a  
joat j u ż  g otow e. B ę d z i e  ono o d c z y t a n e  
j u tr o  na R a d z i e  L i g i  N a r o d ó w ,  p o c za m  
zostanie podane n a t y c h m i a s t  do p u b l i 
cznej w i a d o m o ś c i

Aszkiaazy i  wicehr. 1 city.
G E N E W A  29. ( P A T ) .  O d  specjał- 

nego k o re s p o n d e n ta . W i c e h r .  i s c h y  
p r z y b y ł  w c z o r a j do G e n o w y . D z i ś  ra no 
p r z y j ą ł  o n p r ze d s ta w ic i e la  P o l s k i — A s z -  
Keiiazcgo, z  k t ó r y m  o d b y ł  d ł u ż s z ą  n a 
radę.

Sowiecka U kra ina  gwałci 
t r a k t a t  ry s k i.

Nota rządu polskiego do Ukrainy Sow. 
WARSZAWA, 29. (wł.) W dniu 

25 b. m. Minister Spraw Zagr. wy
słał do Komisarza ludowego do spraw 
zagr. Ukrainy, Rakowskiego w Char
kowie notę, w której zwraca uwagę 
rządu ukraińskiego na liczne w y
kroczenia organów rządu ukraiń
skiego przeciw traktatowi ryskiemu. 
Nadto nota zarzuca i rządowi sa
memu cały szereg faktów wrogie] 
działalności przeciw Polsce w koócn 
zaś domaga się likwidacji przeciw- 
polskich organizacji i wyraża na- 
izieje, ie  rząd ukraiński wypełni 
w ięcie słuszne postuiaty rządu pol

skiego, zawarte w nocie.

Bankrirctwi sowietów.
(Sensacyjny list Lenina)

GDAŃSK 29. (PAT). „Danziger 
Neueste Nachrichten* donoszą z Bruk
seli: Dziennik „Soir“ ogłasza list Leni
na pisany do jednego z przyjaciół w 
Helsingforsie. L ist  ten zawierający 
p rzyz jan ie  się do wielu niepow odzeń 
i błędów kończy się słowami .m ożem y 
się jeszese jakiś  czas u trzym ać poświę
ciwszy wszystkie siły, jakie tylko znaj
dziemy w na3zej partji, ale cziyę zbli
ża ją c y  się koniec. W e w n ę t r z n e  s p o r y  i 
\\rtn*tł»y egoizm zniszczą nas. W skutek 
w a lk  nat t y l u  frontach partja  nasza m u
si ulec zniszczeniu. Jeżeli ni* zgodzimy! 
się na kompromis nikt nas ni* uratuji 
od ;:guby. Pisałem do Krasina, że mu-j 
simy nawiązać kontakt z ue ja lis tyczne-

mi a e ia r o  i • r i *  ;  i «  a ' «• i «••.» u ; : r . u v :  ¿a ■
pranie,* re!#t:i> «hg n tk ***-*  »»-ufRieuS». \ 
Z a  pół r v k u  b«;dx « n a  to aa p t i i * « ' .

P o i s s e  d i s  Ras}» a  s y n f y k s f  ś c i  
b s l g i j s t y .

E H U K ? E L A ,  59. i P A T ) .  M l ę d r y n e -  
r o d ó w i t *  robotnica. o r a *  * a c  aflici m . ę -  
d i y n & r o d ó w k i  • y i v i v i<altatyczr»ei p r z y l a li  
« « p r o s z e n i e  k o m i t e tu  ro s yjsk ie g o  w  
s p ra w ie  o r r e n l z c w a r t a  » k ł a d k i  r o b o t n i 
k ó w  na r z e c z  g ło d n y c h  w  R o s ji .  M r ; -  
r ? / 'l a r o d ó w k e  a y - d y k a l i s t y c z n e  m a  p o -  
c y^ió starania dla z a p e w n ie n ia  j e d n o 
lito śc i d zia ła n ia  p r o l c t o r j a t u  w  tej 
s p ra w ie * **.

' v  t !  ' i l u *

K a w s  r c k o w a m a .
L O N D Y N ,  29. « P A T )  G » b ł « e t  ir

la n d z k i  p r z y i ą l  z a p r o s * ? n i e  L f o y d G s o r ^ e  
• K i e r o w a n e  d o  d c  V a l « r y *  d o  w zię c ia  
u d z .a i u  w  r o ś o w a n t a c  .  k t ó r e  o d b ę d ą  
aię w  L o n d y n i e .

Ze stolicy.
I r s s z t a w a n i e  f a l n j i r e |  A d m w  

w  S o s n o w c u .
808N0WIKC 2. Prtcd kilku duUmi do 

Sosnowca prsybyl z O Śląska Bielaki- 
Stefan 6 ., który na terenie Boenowei*. mtał ro 
zwin^A »uroką dfciałalttoóć dolVuBy wji FE aisla- 
bu. Zacząt angażować do swoj „ieU asy*)"  
mtodycli ftiiłsi. którzy ?a nadanie mieli r ze te 
lno prowadzić sprawy wojskowo - polltycsne. 
Na początek zaangażował traeeb O dnoś la sa
ków: łfl letniego Kydzartla L , 29 le W lf f  Lud
wika L. I 29-letntego Huberta. P.

.Defensyw»* ta Jadnak miała widać inna 
samlary: chodzić na granic« 1 odbiera*’ prze
mytnikom towary 1 zabierać jo dla siebie Ta 
ostatnia d/iałalnoić „deftnłjwjr* so«l*U pręd
ko u awnioną 1 oprócz szefa Je] 8 . palk-ja a- 
resztowala leszczo dwuch członków Ryszarda 
L t Ludwika L , «zwarty cztocek .defensywy* 
zdolal urnkuąO.

N o w e  a r s s z f o w a ł i i a  o s ? u s t o w  w a l u -  
ferrycl?.

W A R S Z A W A .  23. Z a  sp*ktvlscje wa
lutowe, z * k ł z a n e  praweT», dostał się te ra z 
za krety m e ,a k i W o li  M a lin ia k . W s a d zo 
n o  t t l  do « i ą i i c n l a  jts z c z e  innego z  tns- 
c-rerów wałdfowych, ale jego nazwiska nie 
m o lu a  na razie ujawnić» g d y ż  chodzi o 
wyłapanie jego w spólników .

D o  te) pory stw^erdzon-t. że ptowa- 
d?iii oot interesy w aialow e, kiótyeń o b ió t  
d zie nny sięgał 1 7 — ?5 m i ł jo n i w  mk.

P c w a t  ślady wekazają, t t  S p i t u l a n -  
tom pomagał —  oczywista, nie be zio sa e - 
sowaie— pewisa fciak, finansując ich &pc- 
k n L c j e ,  wyniicrzcn.'  p r ^ c .iw k o  p a ć itw a  
polskiemu. P.ze e rw ko  dyrektorowi Je^o 
banko mnożą się t  k s t i y  n dntem o b d ą -  
ia ją c e  coraz bardiiej p o sd a ki.

U j t d B U t i i i i i o i e  w j n a p d z i n i a  p r a c o w -  
D i f c k  m i e j s k i c h  w  W a r s z a w i e  i p ł a 

c a m i  y r z ę d g i i r ó w  p a ń s h & w j c f i .
W A R S Z A W A ,  29. D o  s p r a w y  s fr a j-  ! 

k u lą c y c h  p r a c o w n ik ó w  m le;a ktch r z ą d  | 
u s t o s u n k o w a ł się w  te n  s p o s ó b , że  p o -  : 
n i e w a ż  n i e z a w o d n ie  p r z e p r o w a d z o n e  z o *  j 
• t a n ie  u le d n o s ta in ie n ie  w y n a g r o d z e n ia  
u r z ę d n i k ó w  p a rts tw o w y c h  s piacatul p r a 
c o w n i k ó w  mie}a'iich, r z ą d  poleca s tra j-  
k u ją c ym  p r a c o w n i k o m  m iejskim  p r z y 
stąpić d o  p ra c y .

Wiadomości telegraficzne.
(— ) G e n .  R a s z e w s k i ,  D - c a  O  kr. 

G e n .  ule gł w c a o ra j p o dc za s p r z e g l ą d u  
o d d s ie łć w  w o j s k o w y c h  n i e s z c zę ś liw e m u  
w y p a d k o w i :  p r z y  rep orcie )*d n e g o  z  d o 
w ó d c ó w  p u łk u  kort jego wspiął sie i u -  
d e r z y ł  k o p y t e m  g e n. R a s z e w s k ie g o  w  
r a m ię  c o  s p o w o d o w a ł o  z ła m a n ie  o b o j-  
c t y H '  S t e n  z d r e w i a  g e n e ra le  nie budsi 
p o w a ż n y c h  o b a w .

0  ' i i o  p a k k a - r o s j j r i t a .
(Roz:nowft z  p. Leonem Waaiiew- 

Bkim).
P r/y byli d o  W arszaw y na klika dni 

członkow e obradującej w Mińsku m iesza
ne; komis l granicznej: p. L e o n  Wasilew
ski, pr/.ew. dnicztjcy polskiej d de gac,i  o r a /. 
d^aj jej członkowie pulif. H e m p e l i p. 
Ko/nowski. O pracach i ¿ycin dete^acji 
polskiej udzielił -p. Wasilewski c i ło n k o w i  
redakcji „Kurjera Po lskiego“  następująeych 
informacji.

Jcsieśniy w M ińska najiupełnfc} o d 
separowani o l  społeczeństwa i nie m a m y  
żadnego kontaktu nawet z  Po łaŁam ?,a tc.n 
bardzie z Białorusinami. P o l a k ó w  m iń 
skich w id z im y  t y l k o  podczas nabożeństwa 
w  >oś:iele. G ^ y  nas spotyka ą na ulicy , 
wolą r K r c ,  pr-ejść na Inną stron?, gdyż 
k a i d e m u , k t ó r y b y  s>  d o  nas zbliżył, grozi 
niech> b n y  srcsif.

Pro te stow aliśm y - u i  nawet wobec 
przewodirirzącego dc'egac i sowieckiej P c -  
s tk o w s k e g o  przeciw takiemu postępow a
niu. lr z y r z e k ł  nam , ?e z w r ó c i  się w tej 
s p ra w i’  do siefa fci 'orusldego rząd u  so- 
v\leckieto C z e r * i a k o w a .  Interwencja t a n i e  
osiągnęła e d ra k  wfdocznvch s k u ti ó w .

Zre sztą wszelkie kom u nikow ał.ie się 
z  nami uniem otliw ia okoliczność, że  nie 
m o i n a  s ę  d o  nas dostać bez przepustki 
o d  w ła d z  sowieckich, któ e jednak n ik o m u  
takich przepustek nłe daw ały.

O c z y w . f c . c  czło nko w ie  delegacji, k tó 
rych o z n a k ą  zewnętrzną b y ły  przepaski 
na rękawach, k o r z y  fali z  zupełnej sw o 
b o d y  ruchów .

Prace delegacji, prow ad one bardzo 
energicznie, sto p nio w o  posuwają się na- 
p  ?ód. N a  północy na D żw in ie  lin!a gra
niczna jest i u i  p rze p ro w a d zo ną  definityw
nie. Natomiast trudniejszą jest praca na 
granicy suchej, gdzie napotyka sie na 
m n ó stw o  kwestji spornych.

To też ob e stron y d o s zły  do prze
ko n a n ia , 2e muszą prosić swe r z j d y o  po
rozum ienie się c o  d o  szerszej interpretacji 
traktatu, co ułatw łoby prace komisji w 
znaczny sposób. O d p o w ie d n ie  a n io s k i de
legacje jui swym rządom przedstawiły.

D la  przykładu —  rzekł p. W asilew 
ski — p r zy to c z ę  kiika U k t ó w .  N p .  bol
szewicy ¿¿itUią, l e b /  d o  n i : h  i.alcżala 
prócz sticji kofe owej pizeairzeń o d  1 i 
p ół do ó » ilo m ^ tró w  o d  p ie r».S itn o  se- 
maforu. Tym c za se m  np. już na drugim 
kilom e^ie  o d  przyzuanei R o s ji stacji Ra- 
d o s z k o w k e  znajduje się wieź Lipteńce 
p rzyzn at.e  Polsće. D alej np. z  Woliny do 
Rubieszowłc grar.ica idzie wzdłuż traktu, 
to  jest niezmiernie nie dog od nym , albo- 
ivrem w razie konieczności zboczeniu z 
drogi, prze kra cia  s'ę granice Wreszcie 
np. wieś Wią owna zos ała podzielona w 
ten sposób, że chałupy ch'opskic po:o- 
stają po jednej s:ro lie, a grunta po d r u 
giej. Bezwzględnie n s ’,e':y przeprowadzić 
z a s a d ; ni^podlciłoici gospodarstw.

N a o g ó ł je d n a k  r o b o t y  idą n a p r z ó d ,  i 
t o ,  ja k  j u z  w s p o m i n a łe m  n-tiiepiej w p o d 
k o m is ji  P o ł o c k o - W * I e 's i i e-> ™ e źle  t e ł  w  
M i ń ł k o - N i t ‘i * i e s k i e :. P o d k r .m i s .u  poleska 
d o p ie r o  n i c d a T n o  r o z p o c z ę ł a  pracę, a w o 
łyńska j u r  ją niemal u k o ń c z y ł a .  W  naj
le p sz ym  : a z f e ,  pra^e k o m is ft  m le s ia n e j z o 
staną u k o A c z o n e  w  k o ń c u  p r z y s z łe g o  
r o k u .

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Briand o łoeie G. Sfąska.

K o rtsp o n d e n t ,Rzec?ypi>społitej“ miał 
możność rcztsi3wiać z p. B  ¡andem. Ż d ł a t -  
sie g o  w y w ia d »  o k a za le  się, i «  
fra n e m k i zapatruie się na catą sprawę 
o p t y * i s t y c z » i e .  —  P r z e d íw íz y s tí< '« , , ,  w v *  
raził radość, t t  „«©1 i d a m  ość m tę d iy io ju -  
s u i c z a  wyszła z  konferencji paryskiej nie
zachwiana i jest to rezultat niezmiernie 
w a ż n y “ ,  b e  jak z a z n a c z y t dalej .ro zb ic ie  
aię R a d y  N a ;w y l s ? f j  b y ło b y  P-^* 
dem praw nym  zrzikeręciea* s;ę , i p * o  
lacto* suwerenności nad titn teryt.łrjaat 
plebiscytawem, po któ te b y  naturalnie 
N ; e * c y  zara z wycriłguęi» r > k i.

OJtt®śaie d o  przeazłojci, że  premier 
francuski zgotJaił się na oznanie arbitral
ności Lig?, choćby był p ow zięty p to itą  
w ię k s sc izią . Briand oświadczył:

. . !  -st U v b ł s z .  Zre sztą jestt®
n nni:..* -'X 'rćii}£  ¡ « r .  5 siata* 

*'i L j i  P ł < v  p o w i * n y  toyi p%-
wzdęte jedrtosjySiiiL-,  » zatsm  Hid* L ig i  
nie zako:nu/jikare u # »  nawet s * y c h  dc- 
c y z f ,  o i ł i h y  cne były tylk o  w y ta z e n  
więks:ości. P  ez. Briand jest j e d a i k  do- 
br.*ł myśli,  ^ i y a i  g ł ę b ;k .j  c a i i i c j ę * ,  że 
Ra d a  L ;gi N a r o d ó w  d o jd z.e  d o  jedao- 
myślcej d e c yzji  i . u h  nejznpeluie; H»j w y- 
•o kie j ins tylo c ji* .

P o  ciężkiej k a n p a n j i  na K a d z i i N i j -  
w y ż s z c j,  kiedy koalicja ju ż  wisiała ca w ło
sku, ten stanowczy o p t y a u m  piemjera 
francuskiego zasłnguie na u w a ^ ; .  O b y  był 
on ja k  najbardziej uzasadniony.

Litera nie zrezygnuje nigdy 
z Wilna! „

Lite w sk i minister spraw zagranicz
nych Pu rickis w ro zm o w ie  z  d zie n n ik a 
rzami ośw iadczył, t e  L i t w a  nie z r e z y g n u 
je nig dy x W tina. L u d n o ś ć  obszaru o bsa
d zo ne g o  prze z gen. Że lig o w sk ie g o  d ą i y  
d o  połączenia się z  L  twą (?). Jest rzecaą 
wątpliwą, c zy  konfcrencła polsko-litewska, 
w y zn a c zo n a  na d zie ń 2fi b. m. do G e n e 
w y ,  dojdzie wogóle do s.rcntku, ponieważ 
r ząd  polski o d m ó w ił wysłania delegata na 
tą konferencję (twierdzenie to  jest nie
p ra w d ziw e , g d y ż  di I.*gafem polskim z o 
stał w y z n a c z o n y  pref. A i tie n a zy . — P r * y p .  
R e d .) .  Zre sztą  ta k i e  i Rosja, bez w z g l ;d a  
oa to, jaki tara będzie rz ą d ,  nig dy nie 
z g o d z i  się na to, by W ilno stało eię pol
skie. O  ile Po lska zechce wystąpić p r ze 
c iw ko L itw ie  Siłą o ię ża , spotka e>ę z  opo
rem nietylko L i l w y ,  ale I Ł o t w y  (?j, która 
stanie p o  stronie litewskiei. N a  razie Pu- 
ricki«  nw aża wystąpieaie Polski przeciw ko 
L it w ie  xa nie prawdopodobne, po nie w a i 
P o ls k « wie, i e  w tym w yp a dku  Rosja so
wiecka zaatakow ałaby ją natychmiast.

Kłopoty „państwa" źydow- 
akiego.

Prasa angielska w s k a zu je  ns szerze
nie się nie poiządkn w Palestynie z  p o w o 
d a  nicodpowtedaiego funkcjonowania mi
nimalnej zresztą s ł u i b y  bezpiecieństwa, 
L n d n o ś ć  żyd o w ska  narażons jest na c zę 
sto postarzające się n a p zd y  ze strony 
A ra b ó w . R zą d  palestyński znanego H e r 
berta S a m u e l u  atracii prestlge dzięki nie- 
adecydowcnej polityce. N i e  posiada aaa- 
f nia ludności arabskiej ant żydowskiej. 
R z ą d  palestyński stw o tzy ł w p ra w dzie  ia n * 
darmerię, lecz ta z  po w o d n tw e j azczu- 
płej liczby ule o d p o w ia d a  sw y m  zada
niom.

Korespondent pT  mesa* d o w o d zi,  l e  
stosunki w  Palestynie, a zw łaszcza wro
gie zachowanie A r a b ó w  wobec ladności 
żydow skiej, nie uleguą zmianie , póki nie 
u ś w ia do m i się ludności arabskiej, fte bez
podstaw ne są twierdzenia o saprzedanin 
się angielskiego rzą d u  sjonistom i dopóki 
nie u tw o rzy  się rządu w  Palestynie, który 
oprze się na woli ladaości i proporcjonal
ne® przedstawicielstwie.

J e s z c z e  u t r u d n i e n i a  w  r e p a 
t r i a c j i  i r e e w a k u a c j i .
\ V a :u n k i  pracy, w jakich znalazła ¿ię 

polska delegacja mieszanej ko m isji repa
triacyjnej i reewakuacji mienia są bardzo 
trudne. R zą d  so w istów  dotychczas nie u- 
e z y a i ł  nic, aby praee tej komisji nietylke 
u łitw ić ,  ale chociażby rozpocząć.

W e d łu g  wiadomości, jakie nadeszły 
z  M o s k w y ,  prezes delegacji polskiej pan 
O lsze w s k i dopiero onegdaj m ó * *  odbyć 
pierwszą watępnH konferencję z  prezesem 
delegacji rosyjskiej p. Szm ite m . Delegacja 
pniska niema jeszcze odpowiednich p o 
mieszczeń, musi więc nadal mieszkać w 
pociągu, którym  p rzy b y ła  de M o s k w y . W  
takich warunkach delegacji ( o b k le j  tru
d no  j « * 1 c * u « a ć  nad wykonaniem tej czę- 
5ci tra kta tu  ryskiego, który m ó w i orce w *  
ku i  cji mienia obywateli polskich d o  kra 
ju , «  t j m e z a s e m , o czem członkow ie £c- 
legacji polskiej mogli się przekonać, W a -  
dxe sowieckie zupełnie ja w nie  w y p rze d a ią  
mienie takich firm polsuich jak „ F r a g t t * ,  
„ N v b l r n .  Bncb i W e r n e r * ,  . B  ci ilenae- 
b e r g * ,  . T o w ,  A k c .  Ż y r a r d ó w *  i tn.

Prze ko n aw szy się o tych faktach 
prezes d il :g a c ji  polskiej, p i n  O fs z e w s k ' ,  
z ł o ż y ł  rząd o w i sowietów energiczny p ro 
test.

L e t n i  i z i m o w y  t s a t r
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Walka kias i socjalizm
i

Jedną z podstawowych doktryn 
socjalizmu współczesnego jest teorja 
walki klas. Nio ogranicza się ona 
tylko do stwierdzenia niewątpliwego 
faktn, żo pomiędzy poszczególnomi 
warstwami społecznemi istnieje an
tagonizm, powstały na tle sprzecz
ności ich interesów, żo w ięc pro
wadzą one i prowadzić muszą ze 
sobą walkę—lecz idzie znacznie da
lej i nadaje tej walce znaczenie do
minujące, zarówno w historji jak i 
w życiu bieżącem.

Walka klas wedle marksizmu 
jest wynikiem stosunków gospodar
czych wogóle, zależnych od syste
mów produkcji. Takie powiązanie 
Bystemów produkcji z walką klas 
jest jedną z najbardziej charaktery
stycznych cech marksizmu. Powią
zanie to jednak nie jest dość w y
raźne i w marksizmie odczuwać się 
daje niewątpliwie pownego rodzaju 
dualizm, ujawniający się w wysu
waniu na plan pierwszy warunków 
produkcji i walki klas. Jeżeli wy- 
luwaó na plan pierwszy produkcję
• jej interosy, to niewątpliwie przy
znać należy, że pewne lormy walki 
klas, albo nawet, że prowadzenie 
jej w pewnych momentach jest dla 
wytwórcaości rzeczą szkodliwą. Je
żeli odwrotnie na plan pierwszy 
wysuwać walkę klas, zaostrzenie 
antagonizmów klasowych, to intere
sy produkcji zejść muszą na plan 
dalszy.

U samego Marksa, o ilo chodzi
0 jego prace czysto naukowe—inte
resy produkcji wysuwane byiy za
zwyczaj na plan pierwszy. Nie mo
żna tego powiedzieć o partjach so
cjalistycznych, stojących, albo stać 
chcących na gruncie marksizmu. U 
teoretyków marksizmu i wśród kie
rowników tych partji często bardzo 
idea walki klas za wszelką cenę 
stoi ponad zasadą bronienia intere
sów produkcji, „wzmocnienia sil 
wytwórczych“. Słynny teoretyk 
syndykalizmu (ruchu zawodowego) 
ew olucyjnego Jerzy Sorel w znanej 
swej pracy pt. „Rozmyślania nad 
gwałtem “¿występowa! nawet prze
ciw pewnym reformom dokonywa
nym przez  państwo i klasy wyższe
1 wrednie d la teg o ,  że, z d a n ie m  jego, 
osłabiały one walkę k las .  Gwałt 
uważał za objaw po ży teczn y ,  p o n ie 
waż zaostrzał antagonizmy k la so w e ,  
uniemożliwiał kompromisy pom iędzy  
klasami.

Sorel nie należał wprawdzie do 
»prawowiernych“ uczniów Marksa, 
ale bądź co bądź był marksistą i 
występował z inicjatywą powrotu 
do Marksa, uważając, że „ortodok
syjni marksiści wykrzywili naukę 
mistrza“.

Jeżeli jednak marksizm nada
wał walce klas tak wielkie znacze
nie. jeżeli zachęcał do jej wzmoc
nienia, to robił to w tem przeświad- 
Cz®niu, że sama ona na pewnym 
Ropniu rozwoju, dochodząc do naj
wyższego punktu napięcia— zniknie 
przeobrażając się w swoje przeoi- 

’enetwo przez powołanie do życia 
nowego hezklasowego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Przekonanie to marksizm u- 
zasadnił na podstawie swej teorji 
rozwoju społeczeństwa kapitalistycz
nego. Wedle tej teorji kapitalizm 
prowadzi do upadku drobnej pro
dukcji, drobnych kapitałów, a co 
zatem idzie warstw średnich, spo
łeczeństwo zaś rozpada się coraz 
bardziej na olbrzymie masy, „wy
dziedziczonego“, wyzutego z w ła
sności proletarjatu —  oraz na małą 
garstkę magnatów kapitału. W cza
sach najwyższego więc rozwoju ka
pitalizmu klasa robotnicza stałaby 
się jakby całym narodem i w yw ła
szczyłaby wywłaszczycieli, to jest 
nieliczną garstkę kapitalistów. W 
czasie przejściowym powstałaby dyk
tatura proletarjatu, bliżej nieokre
ślona, któraby przeprowadziła likwi
dację kapitalizmu, stworzyłaby pod
waliny nowego socjalistycznego spo
łeczeństwa.

Cały rozwój ekonomiczny ostat
nich dziesięcioleci Btwlerdza, że roz
wój kapitalizmu odbiega znacznie 
od powyższego wzoru marksow- 
skiego.

Jakkolwiek prawdą jest, że w 
przemyśle i handlu istnieje silna 
tendencja do wzroku wielkich przed
siębiorstw kosztem małych i śred
nich iako słabszych w watce o byt, 
to jednak zauważyć należy, że kon
centracja w przedsiębiorstwach nie 
jest identyczną z upadkiem drob
nych kapitałów i kapitalistów. Wiel
kie przedsiębiorstwa oparte są na 
zrzeszeniach kapitałów wielkich i 
średnich i drobnych w towarzyst
wach akcyjnych. Następnie ta nie
wątpliwa tendencja do koncentracji 
jest tendencją, ale nie oznacza za
niku całkowitego drobnych przedsię
biorstw, wreszcie niekiedy dla ist
nienia wielkich przedsiębiorstw są 

’ potrzebne drobne przedsiębiorstwa 
podtrzymywane przez nie.

W rolnictwie przeważa tenden
cja wprost przeciwna, niż w prze
myśle. mała własność okazuje czę
sto większą żywotność od wielkiej. 
Wprost coraz częściej mała włas
ność bierze górę nad wielką.

Więc nie może być mowy o u- 
padku stanu średniego. Jeżeli nie
wątpliwie stan rzemieślniczy znacz
nie podupadł, to równolegle do tego 
procesu odbywa _się inny — pow
staje nowy stan średni złożony z 
zawodowych pracowników umysło
wych, ciągle wzrastający liczebnie, 
k t ó r e g o  wzrost odbywa się równo
legle do rozrostu kapitalizmu. Ta 
inteligencja zawodowa nie jest ani 
proletarjatem, ani odłamem warstwy 
kapitalistycznej.

Kiedy w obozie socjalistycznym  
Bernstejn poraź pierwszy podniósł 
te wątpliwości, wówczas „prawo
wierni“ marksiści jak Kautsky, Ple- 
chanow i inni, usiłowrali wrykazać, 
że się myli, naciągając wywody sta
tystyczne tam, gdzie im to było po
trzebne. Od tego czasu upłynęło 
prawne ćwierć wieku i okazało się, 
że wątpliwości powyższe były słuszne.

Pomimo, że teoretycy marksiz
mu usiłują wykazać, ie  teorja roe- 
woju społecznego jest słuszna i »te 
wymaga rewizji, to niektórzy prak

tycy ruchu rozumieli już, że ta kon
centracja kapitałów odbywa się ina
czej niż sądzili poprzednio i dlatego 
zaczęli już mówić jeszcze przed woj
ną o dyktaturze nie proletarjatu tyl
ko, ale proletarjatu i włoścjaństwa.

Do tych szeregów należał i Lenin.
Ale dyktatura proletarjatu i 

włoścjaństwa razem jest złudzeniem; 
a w Rosji, gdzie ona niby istniała, 
w łaściw ie nigdy nie było ani dyk
tatury podwójnej (chłopsko-robotni- 
czoj) ani pojedyńczej (robotniczej), 
lecz była tylko dyktatura małej kliki 
przywódców bolszewickich.

Tak więc, rozwój społeczno- 
gospodarczy nie prowadzi do rozbi
cia społeczeństwa na dwie warstwy, 
na proletarjat i nieliczną burżuazję. 
A jeżeli tak, to nie może być mowy
o tem, aby walka sama przez się 
na pewnym stopniu rozwoju dopro
wadziła do zaniku klas i do społe
czeństwa bezklasowego.

Walka klas istnieje, będzie się 
przeobrażała, ale jest rzeczą wątpli
wą, czy zniknie zupełnie. Proletarjat 
nie tworzy i tworzyć nie będzie tak 
licznej warstwy, aby zlać się z ca
łym narodem. Z drugiej strony tru
sty i kartele nie mogą objąć pro
dukcji.

' Józef Honicwski.

H a  m a r g i n e s i e  c l u p i l i .  

Niemiecka syrena.
Potomek smutnej pamięci okupa

cyjnej półur/ędówki na gruncie łódzkim, 
noszący obecnie ty tu ł  .Lodzer  Freie 
P re sse “, pozwala sobie w ostatnich cza
sach na coraz częstszo i zuchwalszo 
występy polityczno o stylu i treści, 
inspirowanych najoezywiściej z nad 
Szpre^y .

Widocznijs gorączkowa krzątanina 
organizacyjna Niemców polskich łącznie 
z dopływem świeżych, d o 'ć  zagadkow e
go pochodzenia, sil .¿-¿dakcyjnych do 
wspomnianego organu wojującej niem
czyzny wzbudziły niezwykły zaiste an i
musz wśród jego współpracowników, 
uwydatniający się w szeregu artykułów
0 tendencji zupełnie przejrzystej.

Zohydzanie i. szkalowanie w spo
sób nikczemnie urągliwy polskiego rzą 
du i polskich urządzeń państwowych 
jost s traw ą codzienną, podawaną czyte l
nikom „Lodzer Freie Presse“ przez jej 
dziennikarskich kuchmistrzów. Jeśli 
chodzi o metody tej działalności i jej 
dziwnie niepohamowany ton, śmiało 
rzec można, że r Freie  P resse“ ry w a li 
zować może o palm ę pierwszeństw a jo 
dynie z tajnemi świstkami kom unistycz
nemu, subsydjowanemi — jak  wiadomo— 
suto przez rząd sowietów.

Ale system atyczne podrywanie 
au tory tetu  państwowości p o l s k i e j  nie 
jes t  wyłącznem zadaniem inspiratorów 
politycznych „Lodzer Freie P resse“. 
Porozumienie i sojusz polsko-francuski, 
nawiązywane w obliczu wspólnego nie
bezpieczeństwa niemieckiego, są s o l ą  w 
oku dr. R o s e n a  w Berlinie. W ięc i ha- 
ka tystyczny dziennik łódzki z wście
klizną rzuca się do ataku ua wskazane 
objekty, obryzgując błotem fałszów i 
intrygi Francję, wylewając pomyje n a j -  
podlejszych insynuacji na kierowników 
polityki francuskiej. W naiwcem m nie
maniu niedźwiedzio-zręcznych publicy
stów , Freie P re sse - , w ten właśnie spo
sób będzie można poderwać w opinji 
polskiej zaufania i sym patje  dla Francji
1 może... może skierować je  tem samem 
w inną, o ileż milszą dla .Lodzer Freie 
P resse“ stronę.

A rtykuł .S y rena  francuska*, za 
mieszczony w jYe 232 „L. Fr. P r .“, je s t  
właśnie j e d n jm  z epizodów Irampanji 
anty-francuskiej tego pisma. Je s t  epi
zodem nie mniej brutalnie chamskim 
i bezczelnie perfldyjnym, niż były ta- 
kiemi poprzednie i będą zapewne n a 
stępne. Dla seb&rakteryzowania całego 
a rtykułu  wystarczy jedno przytoczenie, 
gdzie autor pozwala sobie wyrazić się
0 Polace, #.« jes t  ona jedynie „dla F ran 
cji bardzo cennym dodatkiem  do jej 
czarnej armii*. O „wassalach polsk ich“
1 te m u  p o d o b n y c h  k w i a t k a c h  wspominać 
j u ż  n * w e t  nie b ę d z i e m y .

R o z u m i e m y  doskonało, ku c z e m u  
z w i e r a « } *  u b o le w a n ia  „L. Fr. P r . “ nad 
losem P o ls k i ,  idącej rzekomo z zamknię-

tem i o c z y m a  na lep „ s y r e n i c h  za wodzeń
Francji“. Ale daremno są .d o b re  r a d y “ 
organu hakatystów, zamieszkująoych w 
Polsce, a wpatrzonych w zaćmioną d^ii 
gwiazdę D eu tsch landu ,— marzącego za
wsze o odwecie i o s traży  germańskiej 
nad Renem i Wisłą,

Takim już  biegiem toczą wypadki, 
taka ju ż  je s t  konieczność dziejowa, że 
Polska widzi i ma istotnie we Francji 
naturalnego sprzymierzeń««, harującego 
z resz tą—co jes t  zrozumiale, swą polity
ką  nie na uczuciach lecz ua  realnych 
interesach państwowych. Tych  węzłów 
przym ierza nie zdołają bynajmniej ro z 
luźnić głosy podejrzanych syren z „Lo- 
dzer Freie P resse“...

Daremny trud. panowie! Rzeczy
wiście — milsze są  polskiemu uchu 
dźwięki „Marsyljanki“ [niż fałszywe u- 
mizgi opasłej syreny  niemieckiej, ryczą
ce] głosem ochrypłym od piwa i . pa
triotycznego“ wycia—czułe eanzony pod 
adresom Polski. Marzenia wasze o ..go
spodarczej syrenie“ dia Polski pozosta
ną i nadal tylko w sferze waszych m a
rzeń. Marzcio*sobie dalej, ile wlezie; to 
wam wolno.

Ale nie łudźcie się ani przez chwi
lę, by wasza niecna, intrygancka, a 
p rzy tem  echt po niemiecku c ięż ln  i 
niezręczna robota mogła przyczynić  się 
choć na jo tę  do nawiązania przyzw oi
tych, poprawnych, wolnych z obu stron 
od agresywności, stosunków pomiędzy 
Polską a Niemcami. Te ostatnie przejść 
jeszcze m uszą przedtem wielką ewolu
cję w swym rozwoju duchowym i p o e 
tycznym, a ewolucji tej i jej "ewentual
nych następstw  nic p rzyśpieszą  b y n a j
mniej naw et fałszywe informacje „Lodzer 
F reie  P resse“ o rzekomych polsko-nie
m ieckich rokowaniach w Berlinie.

b;

Jeszcze w sprawie 
samorządu

(Dalszy ciąg)
P r z e c h o d z i m y  d o  W y d z i a ł !  B a d s -  

w n ic iw a . Z a d a n ie m  tego W y d z i a ł u  b y ł )  
s k u p i ć  csłą e a ? r g ji  n a m o ż l i w t m  r ł » g o 
d z e n iu  katastrofalne go g ło d u  m ie s zk a n io 
w e g o . Ł a w n i k  m ia ł tn s ze ro kie  pole do 
p r ze ja w ie n ia  swe] energji i z m y s ł u  o rg a 
n iz a c y jn e g o . T > c h  p r z e ja w ó w  je d n a k że  
p o m i m o  n ajszczerszej ch^ci z a c w a i y ć  n e  
m o g l i ś m y .  F a k t y c z n e  k ie r o w n ic tw ?  s p o 
c z y w a  w rakach f ł c i j j w c ó w - j r z ę d n i k ó w ,  a 
in ic ja t y w a  co d o  k r e d y ió w  na nowe b u 
d o w le ,  na w y k o ń c z a n i e  n ie d o k o ń c zo n y c h  
d o m ó w  i wiele, wiele in n y c h  pow stała *  
in n y c h  g ło w a c h , a l e ' w  ż a d n y m  w y p a d k u  
n ie  w  g ło w ie  ła w n ik a .  N -  z d o b y ł  s<ę na~ 
we t ła w n ik  na tyle e n e r . 'j l .  b y  d o p iln o w a ć  
t y c h  s p ra w , b y  pchnr,ć je w  o d p o w i e d 
n ich m inisterstwach i w  ty m  czasie, g d y  
nie m ó w ią c  o  K a l i s z u ,  małe miasteczka 
n aw et z a b u d o w y w e j ą  się, wielka L M ż  
z d o b y ł a  się na j^ d a »  g m a c h s z k o l n y  i to 
o c z y w iś c ie  te ż ni? z  in i c ja t y w y  ław nika 
W i ą ż e  się z  t y m  W y d z i a ł e m  po d  w z g l ę 
d em  za p o b ie g a n ia  g ło d o w i m ie s z k a n io w e 
m u U r z ą d  M i e s j k m i o w y ,  I tu je d na k że  
w i d z i m y  k o m p l e tn y  b r?k in i c ja t y w y ,  g o 
rzej n a w e t— p o w a ż n e  n a d u ż y ć * « .  D o c h o d i  
d o  t j g o ,  ź e  u r z ę d n ic y  żą d a ją  otwarcie ła
p ó w k i  za o b ie t n ic *  n ie re k w iro w a n ia  m i - -  
s z k a u ia ,  o t r z y m u j ą  ją i na d ra g i d zie ń  
p r z y c h o d z ą  i x  całą b e zcze ln o ścią  tw ie r
d z ą ,  że z a  o t r z y m a n y  sumę im  się „rjie 
o p ł a c i*  tego robić i ż ą d a ją  d o p ła ty !  A  sze
reg kontro le ró w  w ciągu parn ni eeięcy 
z n a la z ł  w Ł o d z i  za le d w ie  k ilk a  z w a l n ia ją 
cych się m ie s zk e ń l

N j  za k o ń c ze n ie  c yk ln W y d z i a ł ó w  
p r o w a d z o n y c h  p r z e z  ł a w n ik ó w  z  ramienia 
P P S  z  p r a w d ziw ą  p r zy je m n o ś c ią  m<5w:ć 
będę o W y d z i a l e  O ś w i a t y  i K u l t u r y ,  k t ó 
ry spełnia n a ls iy c ie  s w o j «  z a d a n ie  w sa
m o r z ą d n e  o .  Ł o d z i .

1,160 oddziałów szkoły powszechnej, 
gdzie każde dziecko w wieku szkolnym 
znajdzie dla siebie miejsce, jestto c zyn, 
zasługujący na uznanie i podkreślenie! 
D ru g orzęd ną tu jest sprawą to, że z  po
wodu braku p o m is szc ze ń  z n a c z n i  ilość 
dzieci musi uczęszczać do szko ły wieczo
rem, że pod T7zględeai h ygieny i czystości 
lokale szkolne * i e  stoją ns wysokości za 
dania. Można iądać jedynie te go, co jest 
w danych warunkach do spełnienia i to, 
mam wrażenie, w znacznej części zostało 
zrobione. Gdy dodamy do tego Uniwersy
tet Powszechny, K u r s y  Dokształcające i dla 
analfabetów, wreszcie 3 szko ły średni* u- 
trz> m ywane kosztem miasta, to m am y p o 
b ieżny całokształt pracy w tym  ta d a w a l-  
niająco postawionym W y d zia le .

Jeżeli jednakże przejdziemy do znaj« 
dającego się pod egidą t«go Wydziału u- 
miastowionego Teatrn, to musimy zwrócić
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uwagę na administracyjne kierownictwo, 
które narazi miasto na wielomilionowe 
«traty. Z  p rzy c z> n  zupełnie nie zro zu m ia 
łych pominięto kandydaturę na adm ini- 
atratora f chowca, a p rzy ję to  człowieka 
pełnego dobrej woli być m o łe  lecz do 
kierowania skom pliko w aną maszyną tea
tralną zu p e łni«  nieodpowie dniego.

W y d zia ły  Opieki Społecznej t Z d r o 
wotności prowadzone przez ła w nikó w  z ra
mienia N P R  w myśl naszych wskazań i 
zasad w «iężkich warunkach s ełnialą swe 
zadania. Tu muszę ws omnieć o wzoro- 
wem prowadzeniu Komitetu Tanich Ku
chen przrz ławnika O; ieki Społecznej, 
gdzie w y j a je  się d w lHzieścia tysięcy obia
dów dla biednej dziatwy, a przejętego po 
nieudolnym kierowniku, b. ra dnym z P P S ,
o powstaniu szeregu instytucji, jak szpi
talik alo chorvch na jaglic*, pogotowie 
opiekuńcze ril* d rec i ,  wteszeie szeregu 
instytuoji przcętych od Stowarzysz* ń, jak 
Gnizzdo, Zlob-k, Przytułek Noclegowy i 
wieli* innych.

Co do 8?pital’iictwa. to rozwinęło się 
otio nor.r.alme, każdy cjj >ry na zakeźną 
chorobę znajdzie miejsce w szpit.ilu i je-
i.-li byiy tr<ki, to i tu winien jest Wy
dział Ź>pn w antowania, który nie dostir-  
czał odpMffkOnieJ ilości produktów i z tych 
powodów odż> wianie chorych uie zawsze 
¿lalo nu w ys.kości zadania.

Prz dsiębior^twa miejskie użyteczno
ści publ Ciiif:;, jriko to: gi»?;swnia, elektro
wnia, tiamw^jt:, rzeźnia w myśl zasad 
partji robotniczych powinny być w miarę 
możności u oi-istowiine. Cel t.-j zasady 
jest przt-jiiysty i jjsny: Mia,to więcej 
będzie uojii) o wy,i ;d{ ludności, niż o do- 
cliodowobć przedsiębiorstw^; nie będąc 
ograniczone terminem koncesji, zakreśla 
wszelxie inwestycje na szerszą skalę, nie 
dopuści mgdy do demoutaCji przedsię
b i o r c a ,  ak io ma miejsce z prywatnym 
dziciżiwct w akrciie prz*d wygaśnięciem 
koncesji. Ludność ma t ; pewnoić, że 
eweutualn. zyski wpiyną na inwestycje, 
a nie d̂ > kieszeni przedsiębiorcy; wresz
cie pracownicy są 1 piej wynagradzani i 
pia są zzleżai od fantazji przedsiębiorcy. 
To też Md pj »trat prwwadzi w myśl ty h 
wskazań Gjz-jwn.ę mii jaką już 1 i pó 
toku, w Cl i, i. u ligo  czasu poczynił szereg 
Inwestycji, zoudnwał stołownię dii robo
tników i nakreśli! «tereg zasi ei cń na 
bi ższą i daiizą przyszłość. W cayśi tych 
wskazań oczyniono odpowiednie kroki, 
b ; 1 tiJiiiWhje miejskie uaiiastoiŁ’ ć od 1 
ŁtjCz i J 1 9 '2 rokn i prowadzić je ora* 
rozszerzyć zgodnie z interesem ludności.

Z p j  vodu nie w ygo dnego kontraktu 
a j  Elektrownię wykup tazowej jest w wy
sokim st puiu utrudniony i dlatego toczą 
t i ;  p rtrat:ticje 3 iow. A cc. Elektryczno
ści fc6 rouu, właścicielami Eiektrownl 
Łódz-ue; o zmi-in^ koncesji w tym duchu, 
by Mi ’Sto miało pokaż iy  udział.

Komisja przedsiębiorstw miejskich 
koncesjonowany.1] zost. Ła utworzona w 
obecnym zakr s e z Inicjatywy przedsta
wiciela frakc.i NPR i prztz tegoż przed
stawiciela jest prowadzona.

Dla wprowadzenia w tycie tych 
wszystkich zadań, które rirjżą na Zs rzą
dzie Miejskim, fjotizeba olbrzymich środ
k ów  pieniężnych.

Bogate miasto Ł ó l f ,  ze swymi m i
liardowymi obrotami, ze swyrn przemy
słem i hsndlem z łatwością mogłoby te 
w yd it ii  pokryć. Ale tu stanęły na prze
szkodzie Mini*t£rstwo skarbu, a przede
wszystkiem Ministerstwo p zsir.y-lu than- 
dlu i uważając przemyśl łódzki za jakieś 
nieiyjuln* tabu, obaliły wszelkie projek
ty p idjtEowe Mjgistratu w najmniejszym 
nawet stopniu obciążaj \02 przemysł. Sami 
przemysłowcy uznają za zuoełnie natural
ne, ly  przemysł w znacznym stopniu po
kryw ł wydatki miejssie, lecz w danym 
wypadku Min. przemy ;łu i handlu więcej 
dba o kieszeń przemysłowców, niż oni sa
mi. Ponieważ nie oyło i  ó :eł pokrycia 
niezbędnych wydatków, powstał olbrzymi 
deficyt, sięgający 60 prcc. ogólnych roz
chodów, klory nie daj je miastu prawa po
bierania podatków, kryje rząd w formie 
pożyczek, mbsydjów i t. p. 1 dopiero ten 
fakt sklóaił M nisterstwa do^ pewnych 
ustępstw i zatwierdzenia niektórych miej
skich projektów podatkowych, jak od ła
dunków kolejowych, szkolny i inne.

( D .  n.)

Od Administracji.
Przypominamy Sz. prenumera

torom, że termin wpłacenia prenu
meraty za sierpień kończy sią z dniem 
31 b. m.. Tym, którzy do dnia 1jIX  
nie uiszozą prenumeraty wysyłkę ga
zety wstrzymamy.

Listy 2 Francji.
X  (Od trtasnego koresp.).

St. Etienno, 6. VIII. 1921.
St. Etienno jes t  jedynem  większem 

miastem  w cywilizowanej Francji, gdzie 
biało) kawy nio podają w filiżankach, 
a w m iseczkach do zsiadłego m leka, 
z dużą łyżką  stołową. Dziejo síq to 
zarówno w najwykwintniejszych kaw iar
niach, jak  i w małych w zaułkach i 
przedmieściach. Co kraj to obyczaj.

St. Etienno jost  położono między 
wzgórzami, pokrytem i obecnie łanami 
winnic i pasami drzew brzoskwiniowych, 
obwieszonych owocem. Miasto rozległe, 
fabryczne, dookoła kopalnie węgla, a 
nich znów nasi. J e s t  tu k ilkuset Pola
ków, górników z rodzinami, między t łu 
mem Marokan, murzynów, chińczyków 
i hiszpanów. Założono tu „Sokoła“ i 
Towarzystwo Oświaty, w krótkim czasie 
powstanie Kasa pogrzebowa i czytelnia. 
Praca idzie, bo to dla Polski. Od kilku 
miesitjcy istnieje szkoła, prowadzona 
przez serdecznio oddaną dziatwie po l
skiej nauczycielkę, p. Marję Miaskowską. 
Od paru  dni gości mnio w swym domu. 
Długie godziny spędzam y na gawędach. 
Dziatwa uczy się chętnie, postępy dos
konałe, podręczników dostarcza paryska 
„Polonia“, odbywają się spacery, wy
cieczki. W ązyscy m arzą o powrocie do 
Ojczyzny. Robotnicy odkładają grosz 
i w ysyła ją  do Banku polskiego w P a ry 
żu i Strasburgu, chcąc zastać po po
wrocie gotowy kapitał Sąsiodnio inio}- 
scowoścl Ben uli en i Roche la Molier*', 
pełne Polaków. 1 tam 1est szkoła pol
ska i organizacje. — Każdy Polak p rzy
były z Podola, pracuje zo swojemi. A 
przybyw a ich ciągło, bo kopalnie węgla 
w Westfalji stało w ym awiają miejsce 
górnikom Polakom. Zjeżdżają więc tu 
taj na ziemię francuską, która dajo za
robek i możność oszczędzania grosza. 
Konsulat polaki w Ljonio roztacza nad 
nimi poczciwą opiekę i co dwa ty g o d 
nie p rzysyła  tu  swego sekretarza, dla 
załatwienia wszystkich spraw  robotni
ków.

Korespondencję swoją piszę na ta 
rasie  kawitirnl p. Bessat, zapełnionej po 
brzeg i— w najruchliwszej części miasta. 
J e s t  mrok i wszyscy po pracy  wybiegli 
na ulicę, odetchnąć względnym cnłÓdem 
po s trasznym  upale. — Obok mnie kliku 
murzynów zapija doskonale p rzyrządzo
ny „quatsch“ i zajada złocisto melony. 
Dookoła krzyczą przekupni o. — Jakaś  
kobieta w ykrzykuje głośno, zachęcając 
do kupna „na ju t ro “ doskonałych udek 
żabich i sm acznych „eäcargots“, które 
mają smakować „córame les petits  pou- 
l e t s “. Pod drzewami stoi niewidomy 
s ta ry  grajek  i trącając  w struny  gitary, 
wysyła ku nam swój dźwięczny głos 
w piosence rzewnej:

Na wzgórzach płoną liczne światła 
i słychać turkot, przebiegających pocią
gów. Z jednej skały  wielki krzyż w y
ciąga nad m iastem swoje ramiona...

Marja Poraska {Alitą).

Mowy najazd żydów.
N o w a  fala ż y d ó w  p ły n ą c a  z s  W s c h o 

du d o  P o is a i ,  w y w o ła ła  z a n ie p o k o je n ie  
I p o r u s z e n ie  opinjl p u b lic zn e j  w  M a ł o -  
polsce.

D o t y c h c z a s  zg ło s iło  sl<* w e  L w o w i e  
d o  res;estrac;i z a le d w ie  2000 u c h o d ź c ó w  
ż y d o w s k i c h ,  p o d c z a s  e d y ścisła o b l i c z e 
nia o k re ś la ją  ich Cyfrę na 70.0CO ( )  w  
s a m y m  L w o w i e ,  p o d c z a s  g d y  d rugich 
t y l e  p r z e b y w a  w  m i a s t e c z k a c h  i po 
w s iac h  w schodnie j M a ło p o l s k i ,  p r ze d e - 
w s z y s t k l e m  w  T a r n o p o l u ,  Z ł o c z o w i e ,  
K o ł o m y i ,  S t a n is ła w o w ie  i B u c z a c z u ,  nie 
lic zą c  m n ie js zy c h  m i a s t e c z e k .  F a l a  ż y 
d o w s k a ,  j u ż  dzisiaj a a ls w a ją c  p o  b rze g i 
Lwów, d o c ie ra  d o  P r z e m y ś l a  i J a r o 
sław ia.

15 r,.0i 0 ż y d ó w  u c h o d ź c ó w  p r z e b y 
w a  iu ż  w granicach n a s ze g o  p a ń stw a ! 
W e d łu g  wyjaśr.icrt m in. s p r a w  w e w n . 
R a c z k la w ic z a  i d y r .  d e p a r t a m e n t u  bezp. 
p u b lic zn e g o , p. U r b a n o w i c z a ,  udzielonych 
na konfe re ncji p ra s o w e }, w ł a d z o  w y d a ł y  
„ e s t r e  z a r z ą d z e n i a * ,  z a r z ą d z i ł y  „ n o w ą  
r e j e s t r a c j ę " ,  ale 1 ta  w y d a ł a  w y n ik i  b. 
s la b » .  R z ą d  z a m i e r z a  w s z a k ż e  c h w y c ić  
olę represji. T s r m i n  regestracjl p r z e 
d łu ż o n y  z o s t a ł  d o  dnia 1 lipca b. r., 
p o  t y m  te rm in ie  c u d z o z i e m c y  z e  w s c h o 
d u  nie z a r e j e s t r o w a n i ,  b e z  k a r t  p o b y t u ,  
ja k o  le k c e w a ż ą c y  p r a w a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
p o d l e g a ją  w y s ie d le n iu  z a  gran icę.

M in is t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z a 
p e w n ił ,  Ło w  danej c h w ili  w pasie g ra*
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n i c z n y i n  o b o w i ą z u j e  z a s a d a  z a m k n ię c ia  
g ranic p o 7a  re p a tria c ją . O c z y w i ś c i e ,  
w ła d z e  lic z y ć  się m u s z ą  z  f d k t e m  p r z e 
k ra c za n ia  g ran ic y  p o d  na c iskie m  k o 
nie c zn o ś c i p r z e z  o b y w a t e li  p o lsk ic h  i 
o s o b y  p o c h o d ze n ia  p o lsk ie g o , ja k  r ó w 
n i e ż  p r z e z  o s o b y , z a g r o ż o n e  p o w a ż n ie  
p r z e ś l a d o w a n i e m  r z ą d u  s o w i e t ó w , g d y ż  
P o l s k a ,  ja k o  p a s t w o  k u ltu r a ln e  nio 
m o ż o  o d m ó w i ć  n i k o m u  p r a w a  a s y l u m .

C o  d o  o c h r o n y  g ra n ic , t o  m in iste r 
p r z y z n a ł ,  ź e  „ o c h r o n a  ta nie jest o b e c 
nie n a le ży c ie  z o r g a n i z o w a n a  i m in is te r
s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  m u i i  m y ś le ć
o  jej w z m o c n i e n i u " .

J j s t  to  sp ra w o  nio c ie rp ią c a  z w ło k i  
b a  in a c ze j c a ły r s z e r w o a r  ż y d o w s k i  w  
R o s ji  w ieje się d o  Po lski.  A  w t e d y  
t r u d n o  b ę d i i e  m y śle ć  o „w y s i e d l a n i u “ 
tycił n i e p r o s z o n y c h  p r z y b y s z ó w .

P ro jek t rządow y  ordynacji 
w yborczej do Sejmu.
Minister spraw wewnętrznych zło

żył Sejmowi projekt ordynacji w ybor
czej. Projekt ten nio zawiera jeszczo 
podziału na okręgi wyborczo, co będzio 
dokonano później.

Z ważniejszych punktów ordynacji 
p rzy taczam y: Art. 2. Wyborcy winni 
być mieszkańcami tego obwodu g loso
wania, w którym  głosują, przynajmniej 
od przedednia ogłoś zonia wyborów. 
Art. 5 Wojskowi w służbie czynnej 
nio mają praw a głosowania. Art. 13. 
W yborcy  z całego obszaiu  Rzeczypospo
litej wybierają 300 posłów. Art. 10. 
Liczba poelów, jak a  ma być wybrana 
w poszczególnych okręgach, będzio 0- 
kreślona przed każdeml wyborami w 
następujący  sposób: ogólną liczbę lud 
ności cywilnoj całogo państw a należy 
podzielić przez 300. Przez otrzymany 
w ten sposó iloraz należy podzielić licz
bę ludności cywilnej każdego okręgu 
wyborczego. Iloraz wskażą liczbę p o 
słów jak a  ma być wybrana w okręgu.
O ileby w ton sposób nie wszystkie 
m andaty  zostały podzielone, to pozostało 
jeszczo m andaty  rozdziela się po jednym  
pomiędzy to okręgi wyborcze, k tórych 
ilorazy mają największe ułamki. W ra- 
zio gdyby ilorazów z jednakowemi 
ułamkami było więcej niż mandatów do 
dyspozycji rozstrzyga się na korzyść 
tego okręgu wyborczego, w którym jost 
więcej ludności. Art 19. Dzień głoso
wania przypaść winien na niedzielę lub 
święto. Ołosowanio wyznaczone będzio 
najwcześniej na 00 dzień po dniu ogło
szenia wyborów w Dzienniku Ustawy 
Rzeczypospolitej Polskiej.

ii*, a
Z dniem 1 września r. b. wchodzi w 

życie ustawa Sarnowa o równouprawnie
niu kobiet, a w szczególności mężatek w 
korzystaniu z praw cywilno-majątkowych 
na obszarze b. Królestwa Kongresowego.

Prawo męża do zarządu i użytko
wania z ma ą ku żony zasadniczo zostało 
uchylone, ale jednak niezupełnie. Wed
ług art. 193 Kod. Cyw. P o l.  w nowej ro- 
dakcji „zarząd i ubytkowanie męża roz
ciąga się tylko do tego, co żona w cza
sie zawarcia małżeństwa w n io sła “ . Mi to 
miejsce z prawa w tym w y p a dk u , kiedy 
małżonkowie nie zawarli umowy ¡ rzed- 
ślubnej i inaczej nie uregulowali stosun
ków majątkowych między sobą. W ten 
sposób prawo męża c*o korzystania z n n -  
jątku żony pozostało odtąd tylko w s to 
sunku do wiana, które żona wnosi mężo
wi w dzień ślubu. Odnośnie zaś do pozo
stałego majątku żona w m śl nowej usta
wy zyskuje pełne prawa samodzielnego 
ro zpo rzą d za n ia  i użytkowania.

Za ów majątek zaś, którym żona 
samodzielnie rozporządzać m o'e, na le 'y  
uwaiać, mówiąc językiem kodeksu, wszel
ki majątek, który żonie po zawarciu mał
żeństwa przez spadek, darowiznę lub los 
przybęd:ie, lub t tż  powstał z pracy lub 
zysków,, jauie żona z oddzielnego handlu, 
przemysłu, profesji lub talentu mieć może. 
Należy przy tem jednak zaznaczyć, iż po
zostają w swej rm cy przewidziane przez 
prawo ograniczenia małżonków w rozpo
rządzaniu swym majątkiem wskutek uregu
lowania przez nich majątkowego w umowie 
przedślubnej na podstawie t. zw. rządu po 
sagowego lub też wspólności majątkowe!.

Jednocześnie z  p o w o d u  r o zp o rzą d ze 
nia sw ym  majątkiem m ę ż a t e k z o s ł i ł a p i z y -  
zn a n a  prze z nową ustawę i zupełna zdo l
ność prawna. W edług art. 184 K o d .  C y w .  
P o l .  w  nowej re d a kc j ż o n a  m o że  odtąd 
bez upoważnienia m ę ża zawierać wszelkie
go rodzaju u m o w y  i w yk o n yw a ć  wszelkie 
czynności, dotyczące własnego jej majątku.
0 ile majątek ten według prawa lub umów 
m i ę d z y  małżonkam i nie pozostaje p o d ’z a - 
rządem i ubytkow aniem  m ę ża . U c h y lo n e  
zostały art. 7 7 6  i 934 K .  N a p .  zabrania
jące mężatce przyjm ow an a spadków i da
row izn b e z zezwolenia m ą ż t .  S ło w o  „ r a * -  
ż a t k a *  skreślono z  artyku ó w K o d .  N a p . ,  
w którym jest mowa o osobach nie zdo l
nych d o  czynności p r a w n y c h . Skasowa« 
na została asystencja m ąża. W edług art. 
182 K o d .  C y w .  w nowej redakcji żo n ą  
odtąd mo że stawać w S ądzie bez u p o 
ważnienia męża. U p o w a żn ie n ie  lub p rzy * 
pozw anie męża bodzie potrzebne tylko v  
tym w y p a d k u , o ile spraw a d o ty c zy  m a* 
jstku , pozostającego p o dłu g  prawa lub 
um ó w  m iędzy m a łżo n k a m i pod zarządem
1 użytkowaniem mężi.

U c h y lo n y  został art. 209 P r .  o M a ł ż . ,  
który m ó ./ił ,  i ż  żona powinna być po
słuszna mężowi jako głowie f i m i l j i .  U c h y 
lono ró w n ie ż a r t y k u ły  210 i 2 l ‘J  tegoi 
p r a r a ,  które m ó w ią, iż  żo n a  o b o w ią z a n i 
jest mieszkać z  m ężem  i ¿ć za nim wszę
dzie, gdzie mu się p o d o b a , a w czasie 
sprawy o separację lub ro zw ó d , źe sąd 
c y w iln y  o zn a c za  dla ż o n y  miejsce zam ie
szkania.

W  zakresie praw opiek uńczych nowa 
ustawa zrównała k o b ie ty  z  m ę żc z y z n a m i.

Wreszcie, k o b i e t y  zostały zrównane 
z  m ę żc z y z n a m i w prawie świadczenia 
p r zy  aktach u r z ę d o w y c h . W  szczególno
ści zostały zniesione w  tym  duchu arty
kuły: 78 K o d .  C y w .  P o l . ,  k tó ry  mówi o 
świadkach p rzy  aktach stanu cywilnego 
i 930 K o d . N a p . ,  o świadkach p rzy  testa
mentach. W  ob u  tych artykułach wpro
wadzono zm ia nę , ż j  ś w ia d k a m i są osab/ 
bez ró żn ic y  pici.

malt) feljefon.
T y p y ,  n a  M a r o  p a t r z y m y .

V.
Zarabia zamalo na to, by żyć, za- 

wiele na to by umrzeć. Stąd też wyraz 
troski i kłopotów nie schodzą z wychud
łych lic jt go, zwłaszcza gdy patrzy na bi
jący zews.ąd zbytek i łajdactwo, trwoń e- 
nie grosza i bandytyzm, na zbijane przez 
bl źnich na krwi ludzkiei majątki i naroz- 
pasanie, któic jako ten cień sunie w ślad 
za zmartwychwstałą Polską.

Nędza przypomina n~u swoją obecno
ścią koszmarne Dzisiaj, dlatego też z 
przerażeniem patrzy na ła dactwo i zło
dziejstwo, na ba dytów, zbójów, korsę-' 
rz , łapowników, paskarzy, sutenerów, 
spekulantów, z rod  ciemnej gwiazdy sum- 
mogradalnych zbirów, na gogusich fircy- 
ków, ladacznice, iekkoduchów, szlifibru- 
ków i łazibubków.

W&tije zwykle o świcie, z glcwą  ̂
pełną b ¡lu i troski o byt: co dać jeść. w 
co ubrać rodunę i s'ebie... Po  szklance 
herbaty i kawałku chleba lub talerzu zu
py idzie — jeśli jest pracownikiem 
umysłowym — do biura i urzędu — jeśli 
robotnikiem — do fabryki..

Przychodzi do pracy — lecz często 
pracu;e z myślą o ju ir .e , o drożyźnie, o 
mi jardzie potrzeb. Pomimo to ptacu e 
z całęm oddani m się... bo pracuje dla 
kraju, dla Ojczyzny, której pojęcie ma w 
sercu głębo .o  zachowa ,e pełnij pietyzmu 
oto;zone.

Po  pracy wraca do domu — je obiad 
wyrusza na miasto po tań:ze produkty, 
do kooperatywy, do znajomych po po
życzkę. Wraca na kolac ę i siedzi już w 
domu.. Cz;sto jednak naodwr6t. Led-> 
wo zdą*2y wrócić do domu na obiad. '*■ “'¿V/ % 
biega na miasto, ma bowiem ieszc;e dwie
— trzy inne doJatkowe posady, Pracuje 
do późnego wieczora.

O odpoczynku wie tylko z powieści, 
nie ma czasu i głowy na życie umysłowa 
na samokształcenie, na spacer z d/. tćmk 
lub żoną.. Na.cięściej wychudzony, zbied* 
niały, blady — a ’* śmierć na urlop^- 
ZycL jego nie jest ciekawe, ale za to g - 
pie, ba uczciwe...

Pełno go po biurach, urzędach, fa" 
brykach. Odbija odrazu swą schorzał? 
przez nieszczęścia twarzą od łapownika j 
pijaków, zadowolonych z „życia- ... Jeze 
nie umarł dotychczas to tylko dlatego " 
wierzy jeszcze... ma nadzieje... że 
jakoś prawie inaczej w „tej Polsce •
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K ą c i k i e m .
Z y o  e  u r z ę d n ik a  p n ń a łw o -
w eg#  je*>t w a r? e  aż .. .  fi© 

tysięcyr m a r e k .
P r z e d  k i l k u  ty g o d n i a m i  d e le g o w a n y  

fOBiał i o  C z ę s t o c h o w y  je d e n z  n a j z d o l 
niejszych w y w i a d o w c ó w  P o lic ji  z  R a d o - 
pnia ś. p. M arjan T a r ł o w s k i ,  celem u c z e 
stniczenia w obła wie, d o k o n y w a n e j p r z e z

Sol iej* c zę s to c h o w s k ą  na g ro źn e g o  b an * 
y tę  S ł o m c z y ń s k i e g o .  P o d c z a s  pościgu 
lego został on r a n io n y  t a k  c ię żk o , i ż  

i m a r ł  w  b a r d z o  s z y b k i m  czasio. Z o s ta ła  
to n a  i sie dm ioro dzie ci. Z a  śm ierć na 
t-asterunku m ę ża  o t r z y m a ł a  w d o w a  t r z y -  
i ile a łę c zn ą  p e n s j:  i d o d a te k  na s ie ro ty , 
m i e n i  5^.000 m a r e k  p o lsk ic h . I  na tem 
koniec. P o w i e d z i a n o  Jej, że  to w s z y s t k o  
I t e  na ż a d n e  z a p o m o g i l i c z y ć  z u p e łn ie  
cie p o w in n a . U d a ł a  si w i ,c  ona z  pro *
ii- : .  !o S o j m i k u  pow  a tu  C z ę s t o c h o w s k ie 
go. ¿. niki będzie w y n i k  je j p r u ś b y  nie 
w ia d o m o .

O k a z u j e  si" wi c, że  u r z ę d n i k  p a ń 
s t w o w y  je s t t a k  d o b r ze  t r a k t o w a n y ,  że 
g d y  n a w e t  śm iercią p r z y p ła c i  pełnienie 
o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  r o d z i n a  je g o  
nio zn a jd u je  p o m o c y , zo sta je  w d o w a  1 
s ie ro ty , t-kiuane na śm ie rć  g ło d o w ą .

D o p r a w d y ,  n a l e ż y  się d z i w i ć ,  żo 
policjanci nasi w  w alce 7. b a n d y t y z m e m  
w y k a z u j ą  t y l e  n a w e t dobrej w o li ,  b o w ie m  
k i t '1- w i * k  m a  r o d z in ę , te n  nie m o że  
r,\ z a k u w a ć  ż y c i a  6wego w ó w c z a s , g d y  
cena jego w y n o si t y l k o  m a r e k  polskich 
to.ooo! T o  są k p i n y ,  a nie w y n a g r o d z e 
nie z a  c ię ż k ą  prace. D o t y c h c z a s o w e  
tr a k to w a n ie  p r z e z  r z ą d  u r z ę d n i k ó w  p a ń 
s t w o w y c h ,  ich g ło d ze n ie  z a  ż y c i a ,  r z u 
cenie po śmierci w  o tc h ła ń  n ę d z y ,  g d y  
ten u r z ę d n i k  z g in ie ,  j a k  ż o łn i e r z ,  je g o  
r o d z i n y ,  nie p r z y n o s i  z a s z c z y t u  t y m  k t ó 
r z y  ebecnie u nas R z ą d  r e p r e z e n tu ją  w j  
kraju i za' Btosunki panujące s ą  o d p o 
w ie d zia ln i.

- ' —■O.....—

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
Z fth ran ia  r  hotelików  prxę* 
tó?al *3 g; «bej ( s t r a jg a n o  woj
v i n io w e ' 5 o d p a d k o w e )) .

W  śród«;, <Jn. 81 b m . o c .  0 w io c z. 
o d b ę d zie  się ze b ra n ie  ro b o tn ik ó w  p r z ę 
d za ln i  g rubej n a s tę p u ją c y c h  rodzajów: 
czyściarzy, gremplarzy, grem plarek, wil- 
k a r z y ,  s z a r p a c z y .

W  c z w a r t e k ,  dn. 1 w r z e ś n ia  o g. o 
w ie c z .  o d b ę d zie  się z e b rn n io  s z r u b o w n l -  
k ó w , p r z y k r ę c a c z y ,  u k ł a d a c z o k ,  s k r ę c a 
r e k ,  s z p u la r e k .

Oba zebrania o d b ę d ą  eię w l o k a l u  
. P r a c y *  Główna 81.

R o b o t n i c y  z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  
z a w o d ó w  w i n n i  p r z y b y ć  p o  j e d n y m  z  
k ii ż d e g o  o d d z i a ł u  z e  w s z y s t k i c h  f a b r y k .  
W s t ę p  t y l k o  d l a  c z ł o n k ó w  „ P r a c y “ . 
W e j ś c ie  z a  o k a z a n i e m  k s i ą ż e c z k i  c z ł o n 
ko w s kie j.

Z e b ra n ie  efcsg?edjentów 
i i r g c n o w y c h .

W e w t o r e k ,  o g o d r .  7  w i e e r . ,  o d 
b ę d zie  * 1«  <v lo k a lu  P Z Z .  . P r a c a “ z e 
bran ie e lta pe dje ntó w  f u r g o n o w y c h .  P r z e d *  
m i o te m  o b r a d  b ę d zie  s p ra w a  w y s t a w i e *  
ny c h  i ą d a ń .  P o ż ą d a n y  jest l ic z n y  u d z i a ł  
w s zy s tk ic h  e k s p e d ie n tó w  f u r g o r .o w y c h .

J - S 2 C2 S o zniesieniu p racy  
n o c n e j  w piekarniach.

N a  s k u te k  r e s k r y p t u  M in is te r s tw a  
o p r a w  W e w n ę t r z n y c h  *  dnia 30 lipca r. 
b* b. p. 7 8 i  p o d a je  się d o  w i a d o m o 
ści, i e  M i n is te r s tw o  P r a c y  i O p i e k i  S p o 
łe c zne j u s t a l i ć  w  p o r o z u m i e n i u  z  M i n i 
s te rs tw e m  P r z e m y s ł u  i H a n d l u ,  iż  pie
karnie nie n a le żą  d o  ty c h  k a t e g o r i i ,  
ż a k i e t ó w  p r a c y ,  k t ó r y m  p rzy s łu g u je  p r a » .  
w o  -' s u w a n i a  p r a c y  no c n e j w  m y i l  p. 
»• ( « i i .  i j  u s t a w y  z  dr.ia 1 ? / X łI  1 9 i 9
0, c*?.sie P^acy w  p r ze m y ś le  i h andlu ), 
sk u tk ie m  c z e g o  p raca  nocna w  p ie k a r 
niach jest d o p u a z ę z a in ą  je d y n ie  w w y 
p a d k a c h  w y i ą U o w y c h ,  p r z e w id z ia n y c h  w 
a r t .  6 p o m  enionej u s t a w y  i s to s o w a n a  
być m o ż e  w y ł ą c z n i «  n «  p odataw ie sp e 
cjalnego p o z w o le n ia  u z y s k a n e g o  o d  M i 
n i s t e r s t w *  P r a c y  i O p i e k i  S p o łe c z n e j .

Na o -ró r nad w y k o n a n ie m  r z e c z o 
nych p y ł ł a n o w i e ń  p o r u c z o n y m  z o s t a ł  
K o m e n d z i e  P .  P f,  k tó ra  w  r a zie  z a u w a 
ż o n y c h  w y k r o c z e ń  d o no s ić  będ zie  wła-

w y m  U r z ę d o m  inspekcji P r a c y ,  celem 
P o ciąg n ię c i«  w in n y o h  d o  o d p o w i e d z i a ł*  
n o t ó  karne).

Kio ty jc-ileś?
Icek mały.

Jaki >.nak twór?
Miljon cały!

0<lzic ty miee/.kssz?
W śród- pogany:

W jakiej ziemi?
W obiecanej!

Kochasz Polsko?
Co mi s tego?

A  w co  w ie r z y s z ?
W rebe mego!

Czem twój ojciec?
Tat:? — szklarzem] 

Czembyś obciął być?
Komisarzom!

Chccfi* pracować?
Ny! — jak czasom.

Twój ideał?
Za szynkwasom.

Chcesz do wojska?
Nio mam „zdrowie*! 

Odzie masz «erce?
Na, gdzie? — w głowie! 

Kto ci bratem?
Żydek — awojak!

A kto wrogiem?
Piea i wojak!

Kto «1 wzorom?
Jankiul stary.

Czy ma rozum?
Nie! — dolary!

Lubisz marzyć?
Tak! — przy święcie.

O czem iny6ii«xt
O procencie.

Pragniesz bogactw?
Kto dopyta?!

A jośd lubisz?
Tak — dosyial

Ba.

lii l i n
Kalendarzyk

Dziś Róży 
Jutro Rijmunda
Wschód słońca, 5 m . 08
Zachód ,  6 m. 52
Wschód księżyca 7 m. 45 
Zscnód - 7 m. 59

— Instytut nauczycielski. Da. 1 paź
dziernika rb. zostanie otwarty w W arsza 
wie dwuletni* państwowy instytut nauczy
cielski, przeznaczony dla nauczycieli szkół 
powszechnych. D j  instytutu będą przyj
mowani tyiko nauczyciele czynni, s peł- 
nemi kwalifikacjami, przynajmniej c 6-let* 
nią r rsk tyka  w szkolnictwie-, z czego przy
najmniej rok jeden w instytucjach podle
głych departament >wi szkolnictwa po
wszechnego, i którzy w y k a zali w swej 
prscy nauczycielskiej wybitne uzdolnienia 
i umiłowania zawodu. O J  kandydatów 
nadto wymaga się przcd-Uwienia świa
cie cl w z ukończenia wyższego kursu nau
czycielskiego, złożenia egzaminu wydzia
łowego lub matur/ szkoły średniej ogól 
nokształcącej, względnie ió wnorzędnego 
zakładu naukowego. Kandydaci, posiada
jący powyżej wymienione kwalifikacje bę
dą poddawani egzaminowi konkursowemu.

W toku szkolnym bieżącym będą 
uruchomione wydziały polonistyczny i 
przyrodniczo-geogr-f czny. Nauka odby
wać się będzie w ciągu całego dnia. Po
dania o przyjęcie wniesione za pośredni
ctwem bezpośrednich wiadz szkolnych 
przyjmowane będą do dnia 15 września. 
Egzaminy odb?dą się w dn. 20—23 wrze
śni». informacji udziela kancilarjs insty
tutu nauczycielskiego ul. Jezuicka nr, 4 w 
Warszawir.

— Osobiste Wczoraj o godz. 11 i 
pół przybył cio Łodzi delegat Minister
stw a W. R i O. F. do spraw Kuratorium 
Szkolnego łódzkiego, dr. Jan  Jarosz. 
Pan J. chwilowo urzęduje w lokalu Rady. 
Miejskiej (Pom orska 16) w godz. od 9 
do 12 przed poł.

— Podwyższenie opłat za telegramy 
lag rsn łz n e .  Ogiosrene zostało iozporzą- 
dzenie ministra p> czt i telegiafów z dnia
12 b. m. w sprawie podwyższenia opłat 
za telegramy zagraniczne o 50 proc.

— Z  ku rsó w  dokształcających. Z a -
p sv na kursy do sz ta łoające  przyjmo
wane b?dą w dniach 31 sierpnia i 2-go 
września w godzinach od R do 8 w lo 
kalu szkoły powszechf ej przy ul. Po
morskiej 16.

— M ig'strat sprowadza ziemniaki. Ma- 
girfrat, wydział « p ro w ian to w a n ia  spro- 
W3 d ia  ziemniaki z Poznańskiego. S p ro 
wadzony w»tOn próbny sprzedawano 
w cenie po 70o ina. za ćwiartkę. W 
Poznańskiem zakupione siemniaki ładuią 
•ię do wagonów i fO skończeniu st rajku 
inczną  nadchodzić do Łodzi. Na kre
sach w wielu miejscowościach urodzaj 
ziemniaków jest wielki, tak sam o zbóż*, 
k tóra w żadnym wypadku na szmugiel 
do Rosji n e  odpływa, ns iom ias t  boi- 
szswicy szm u g iu ą  w.*»ne zbo ic  wzs-

m\*.\ ae tow ary m anufłk lu row e 1,.for
macje te s«ł autentyczne ■ stwierdzone.

* — Przedstawienie amatorskis. K o ł o  
1 Z w i ą z k u  m f o d z i e - y  polek.-ej . O r l ę "  
z o r g a n i z o w a ł o  w  lo k a lu  p r / y  ul. K ą t 
nej 2 a m a t o r s k i e  p r ze d s ta w ie n ie . N a  
u r z ą d z o n e !  p r o w i z o r y c z n i e  w  o g r ó d  u 
scence w y s t a w i o n o  siłami p o c z ą t k u j ą 
c y c h  a m a t o r ó w  k o m e d y j k ę  w  d w ó c h  
a k ta c h  p t .  „ D z i e s i ą ć  ty się c y  m a r e k “ . 
H u m o r e m  i d o b r ą  jak na p o c zą tk u ją c y c h  
a m a t o r ó w  grą k o m a d ja  z y s k a ła  z a s ł u 
ż o n e  o k la sk i s ł u c h a c z y .  S w ą  ęr$ w y -  
ró *n ill  się p p .:  B u c z y ń s k a ,  A r n o l c ó w n a ,  
G ą s i o r o w s » ,  Cióraki,  D o r d a ó s  i, G r ą d z r .i ,  
P lu c iń s k i,  P r ą i c z a k .  P r z y  n a s tę p n y c h  
p r ze d s ta w ie n ia c h  p p . a m a t o r z y  p o w in n i 
m ó w ić  w y r a ź n ie j  i n i e z b y t  a z y b k o .

N a  d ru g ą  c zę ść  w id o w is k a  z ł o i y ł y  
się k u p l a t *  d e k la m a c je ,  s o l o w y  śpiew  
(p. N o w a k o w ń a ) .  i ao\o s k r z y p c e  ( S k o 
w r o ń s k i) .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  t a  część 
d ru g a  mniej s i ;  u d a ła  n iż  p i e r w s z a .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  s łu c h a c z y  ra ziła  nie- 
o d r O w i e i n i a  tre ść n i e k t ó r y c h  k u p l e t ó w . 
D c  :lam acja co d o  treści i s p o s o b u  w y 
p o w ie d z e n ia  w iele p o z o s t a w i a ła  d o  2y* 
c z e ń la . U s t e r k i  te  js d n a k  są całkiem 
n a t u r a ln e  u  a m a . o r ó w ,  k t ó r y m  b r a k ł o  
o d p o w ie d n ie g o  k i e r o w n i c t w a . T o  c z s g o  
d o k o n a li  za s łu g u je  na u z n a  Vie i w a r te  
t o  dalsze; p r a c y . D o d a ć  n a l a ż y ,  ż e  w 
cza s ie  p rze d s ta w ie n ia ,  ja k o  t e !  p o d c z a s  
a t r a k t ó w  p r z y g r y w a ł  k w a r t a ł  z  c z ło n *  
K ó w  Z w i ą z k u .

— 0 tani chlfb. D z i ś  o g. 8 p p . 
w lo k a lu  p r z y  u l.  Po dleśnej 1 o d b ę d z ie  
f>it} n a d z w y c a a jn e  z e b r a n ie  p i e k a r z y  
chrześcjan i ż y d ó w  w  s p r a w ie  p o w i q k -  
k sze n ia  u d z ia łó w  na z a k u p  h u r t o w y  m ą k i  
na w y p i e k ,  o r a z  p ro te stu  p r z e c i w k o  o- 
g ra n ic ze n io m  nocnej p r a c y  w  p i e k a r 
niach.

— Domy się walą. Z  \6w ¿awal ł się 
sufit w  d o m u  ł ó d z k i m ,  k t ó r a  n ie o d n a - 
w ia n e  p r z e z  g o s p o d a r z y ,  p r z y c h o d z ą  d o  
s t o p n io w e j r u i n y .  T y m  r a z e m  w y p a d ; i t  
stał się w  d o m u  f a b r y k a n t ó w  W'ojdy- 
sław sk ic h  p r z y  u). P i o tr k o w s k i e !  N t  2)5 
p r z y c z e m  k ilk u  l o k a t o r ó w  o d n io s ło  p r z y  
k e ta s tro fie  o b r a ż e n i a  ciała, k t ó r e  o p a 
t r z y ł  z a w e z w a n y  falcser, w o b e ć  c z e g o  
p o g o t o w i e  r a t u n k ó w «  c o f n i ę to  z  d ro gi.

—  P o ża r  w  kinie. O n e g d a ]  w  kinie 
» B a l i e  V u . -  p r z y  ul. P io tr k o w s k ie !  1 7  
w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  u g a s z o n o  w ła s n e - 
m i siłami. W  p o p ło c  iu  p u b lic an o ść  r z u 
ciła sią  d o  p a n ic zn e j u o i e e k i ,  g drfe 
o m a l  nie d o s z ło  d o  w y p a d k ó w .

—  Z  Urzędu Walki z Lichw ą. W  Ł ó d z 
kim U " z \ d z i e  Wuiki z Lichwą skasowano 
o d d iia ł iie d c zy  i r< f;rst prasowy.

— Pożar w fabryce. Przy ul. P io t r 
kowskiej 256, wczoraj o g. 2 p p , w sz o 
pie po prawej stronie podwórza fab ry 
cznego zakładów przemysłowych Szw^j- 
gerta  wybuchł pożar. W  szopie znaj 
do wały si<j lekko palne materjały. jak 
beczki zo smolą itp., wobec czego pożar 
z b l jskaw iczną  szybkością rozszerzył 
sit} na zabudowania fabryczne, dz ie rża
wione przez Górskiego i Śpiewaka. Po 
częli gasić robotnicy, zatrudnieni w fa 
bryce, oraz s traż  ogniowa z 1, 2, .?, i i
5 oddziałów. Po godzinnej pracy  pożar 
zlokalizowano. Doszczętnie spaliła  się 
szopa i dach na farbiarni, S tra ty  zna
czne.

— Aresztow ania szpieg). Z  p o le c e 
nia n a d k o m i s a r z a  6 . .o m is a r ja t u  a r e s z 
t o w a n o  w  Ł o d z i  nie jak ie g o  M  ko ła ia  
B S - a ,  l ;C i  stałego m e sca z a m i e s z k a n i a ,
i .-ric ;e źd źa ,ą c e g o  z  Rosji d o  N i e m i e c ,  
p o d e j r z a n e g o  o  s zp ie g o s tw o  na r z e c z  
N i e m i e c .

— Walka z awanturami ulicznymi. — 
Ze względu na wykroczenia dokonyw a
ne na ulicach miasta przez osoby c y 
wilne uzbrojone komunikuje się, żo w 
myśl dekretu  Naezelnika Państw a z dn. 
26 I. 191» r. organa bezpieczeństwa z 
całą stanowczością występować będą 
przeciw winnym, konfiskując broń nie
legalnie posiadaną i przesyłając odnośne 
protokuły do dyspozycji władz adm ini
stracyjnych.

— Ostrzeżenie przsd złodziejką. P r z e 
s tr z e g a m y  p u b lic zn o ś ć , iż na b r u s u  ł ó d z 
kim  o d  p e w n e g o  c z a s u  grasuje p e w n a  
o s z u s t k a , w w ie k u  o k o ło  ¿5 —  30 lat, 
o b c h o d z ą c a  d o m y  z ^ m o i n e ,  poda ją ca  
się ja k o  k u i y n i i a  ks. b isku p a  T y m ie n ie c 
kie g o , lub in n y c h  w y s o k o  p o s ta w io n y c h  
o s ó b , o p o w ia d a  z a j m u j ą c e  h istoric o 
p o k r z y w d z e n i u  jej p r z e z  r o d z in ę  i t r u d -  
n t m  p o ło ż e n iu  m a t e r ja ln e m , w y łu d z a ją c  
w ten s p o s ó b , w ię k s ze , ła b  m n ie js ze  
d a U i ,  p o z a t e m  je d n a k  o s o b a  ta, nieje- 
ditoftrotnie k o r z y s ta ją c  z  c n w ilo w a j nia- 
o b « c n o i c i  d o m o w n i k ó w ,  z r ę c z n i e  ściąga 
r ó z n «  d ro b ia zg i i w ię k s za  r z e c z y .

— Zamachy sam. bójcz*.  P r z y  u). A n 
drzeja pod nr. l i  usiiow.it pozbawić sic ;

życia 20-letBi ro b e tsik  Stanisław i 
i ki, wypijając znaczaą tiesę niesnuej tnr* 
c i r n y .  L*>karz pogotowia p *  zastosowania 
entldotu® p r z y w i ó z ł  desperata d o  sepito* 
la p rzy  til. D r e w n o w s k ie j «  stanie nie
p rzy to m n y m .

Przy al. Spjctrowef pod nr, 3  e t soi 
się esencją octową 32-iełnl Stelaa Ptw- 
niak. Lekarz pogotowia da*perata prze
wiózł do szpitsia przy ul. Drewnowskiej.

—  E r r a t a ,  W  a rty łru le  „ P r a c y *  *  
u b .  n ie d z ie li ,  pt. . I r l a n d z k i  c i e r ń “ ,  w s k u 
t e k  w y p a d n ię c ia  k i l k u  » ł ó w  r w  I  s z p a l 
cie, w io r s z  l i  od d o łu , z n i e k s z t a łc o n y  
zo s ta ł sous całego u s tę p u . P o c s ą te k  
z d a n ia  b r z m ie ć  p o w in ie n : . N a r ó d  i r 
l a n d z k i  nie u g in a  g ł o w y  p o d  j a r z m o  a n 
gie lsk ie , nie r e z y g n u i e  e ¿i*pira- 
cji n a r o d o w y c h . . . *  itd .

Sprostowanie,
Do artykułu w numerze niedzielnym p. t- 

Do czogo dochodzi? — wkradł się błąd, ta jś- 
cio miało miejsce nie w fabryes Riscria, loc* 
w fabryce przy ul. Karola ia 17.

K o r e s p o n d e n c j e .

Z  B e ł c h a t o w a .
B ełdu tó  a niewielka, w większości 

pr^ez żydów zamieszkana mieścina jest o- 
środsiem przemysłowym tkactwa ręcznego 
i mechanicznego. Robotnicy żydzi zgru
powani są w związku zawodowym żydow
skim, nad Polakami robotnikami roitoczył 
swą ciężką o o ekę socjalistyczny związek 
zawodowy. D j  osobliwości Be-chatowa 
należy to, ie  wszyscy robotnicy— chcą czy 
nie chcą muszą naleteć do związku za
wodowego.

Przy wypłacie z a r o b k u  każdemu ro
botnikowi fabrykant strąca 40 mk. na u- 
trzymanie związkowca, oprócz tego kaZdy 
płacić musi opłatę związkową miesięcznie 
drugie 40 mk., nielicząc dość często urzą
dzanych składek nadzwyczajnych. Be/ 
pizesady powiedzieć można, że robotnik 
b:łchatowski płaci na związki około  100 
ntk. miesięcznie. Korzyści ze związiu s j - 
cjalis'ycziKgł robotnicy niewiele mają, 
gdyż p. Ucrowofk utrzymywał zbyt dobre 
stosm ki z fabrykantami To teł nic dziw
nego, że o podwyżkach uzyskanych w 
Łodii na lerenie Bełchatowa prawie źe i 
mowy nie było. Ostatnio naprzykład w 
jeJnej tylko fabryce Barana podwyższono 
robotnikom zarobek o 23 proc. #

O ośmiogodzinnym dniu robocz>m 
te ł  w Bełchatowie nic nie wiedzą, wszyscy 
prucu,ą 12 godiin na dzień. S o l i s t y c z 
ny kierownik związku jakoś to umie po
godzić z socjalizmem. Zresztą obecnie nie 
ma on okazji zajmować się takicmi spra
wami, gdyż przywłaszczywszy sobie (w 
myśl zasad komunizmu) fundusze związku 
ulotnił się z Bałchstowa.

Nic dziwnego, że ta la  gospodarka 
wywołała ro;goryczenie i nieufność do 
związków socjalistycznych. Swiadomsi 
robotnicy wid*ą naprawę zła—w założe
niu fil.i polskiego związku zawodowego 
.Praca*—który oczyści ku pożytkowi ro
botników bagienko wytworzone prze* kla
sowców socjalistycznych.

Miejscowy.

C e d u ł a  g i e ł d y  ł ó d z k i e j .
Ł ó d ź ,  29 s!erp ia 

P ł a c o n o .
D o l a r y  S t .  Z j . ,  g o t ó w k a  2760.

.  > ,  c ze k i 2700- 
F r a n k l  belgijskie, c ze ki £00. 
F r a n k i  fr a n c .,  g o tó w k a  2 10 .

M . c i e k i  i? 10. •
F u n t y  angioiakie , g o t ó w k a l o 3  ;0 .  
M a r k i  n ie m .,  g o t ó w k a  32.

c z e k i  3 2.
5 p r o c . L i s t y  Z a s t .  m . Ł o d z i  2 1 7 .
4 i pół p r o c .  L i a t y  Z a s t .

m. Łodzi 210 -
6 p r o c .  oblig. m . Ł o d z i  80.

1921 r. 
Ż ą d a n o

— £ 7 7 6 .— 
- 2 7 7 5  —
— 2 0 8 . -— £15.—— 215-
— 1050).
— 32 —
— 33 —
— 220.—

-  2 1 2 . -  
-  8 3 . -

i  ź w i a  m n \m )\  a  P .  8.
B a c z n o ś ć ,  B a łu ty !

We wtorek, dn. .10 bm. o godz 6 i 
pói wiecz. w klnbie, Franciszkańska 58 
odb;dzi« się zebranie członków zarządu, 
dziesiętników, przedstawicieli fabryk i de
legatów wybranych na kongres. Sprawy 
pilne.

Dzieln e* Zielona.
Dzip o g. 7 wiec*, punktualn ie , w 

klubie N P R  (Piotrkowska 9 1 )  odbędzi# 
się zebranie Zarządu Dzielnicy Zielonej
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D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !

F i l m  s i  sa

z m m ta  * ■ * * * ?

S zcó ć  aktóur rr życia S nil- fi gfl 
ł  ścJ. v> roii s ław n ej LLiŁkiJ

Początek o godz. 5-ej, w soboty o 3-ej, w niedzielę o 2-oj.
W dni powszednio ceny miejsc nizkie. W soboty, niedzielę i św ięta podwyższone.

: v .  7 j |  ^

F e n o m e n a l n e  a r c y d z i e ł o ! D z i ś  P r e m j e r a !

Dramat psycho
logiczny w 6-lu 

aktach.

.Obłęd“ należy do tego rodzaju t. zw. dramatów niesamowitych, które odsłaniają przad widzem głębię nigdy jeszcz
dotychczas niezbadanej duszy ludzkiej.

arag^rarsHE;

8 - .i l .  G i m n a z j u m  F i l o l o g i c z n e

Zcfji* Pgtkowskisj i Wikiorji Macińskisj
ul. W ólcrańs - a 55 .

miny wstępne i po pra w ko w e  29 i 30 sierpnia. 
Rozpoczęcie ro k u  szkolnego 1 wsześnia. 
Kancelarja otwarta od 11  do 2 go dziny .

S p r z e d a m  m a s z y n ę
do n a r z y n a n i a  walc minowych,

lub zamienię na ło l : « r n ! e  ż  i i a z n ą ,  
JULJUSZA 20, B-cia KARDYNAST. 3050-3

lis tzo ro w e  Kursy Handlowa 
Polskie!) Stowarzyszeń Handlowych 
przy Państwowjej Szkole Handlowej

w Ł i C Z l ,  CatteSninlfia 70,

W bieżącym roku szkolnym będą czynne: 
kurs półroczny i roczny. Zapisy rozpoczną się 
1 września, od 0 — 8 w. Początek wykładów 
5 września o G w.

K I E R O W N I K  K U R S Ó W  
D yre kto r P< ń3twowej S z k o ły  Handlowej 

H, Osirowski,

Lekarz>d«nt]fsła

P. Żytnicha
p o w r ó c i ł a  

K o n s t n n t j f n o w s h a  9 ,

L e k a r z > D e n ł y o t a

M a r j a  L u b r a n i e c k a
w ró ciła

przyjmujo od 10 — 1 I od 3 —7. 
ZIELONA 28 róg Pańskiej.

w ? ?
1?:rych Franciszek zagubił »»- 

s*;-ort polski, wydtny w Ło
dzi. 308 t -S

f rU „ C l i i c  l P ^ x - i s i i e r L f i i  $
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA $  

^  HAFTÓtStf A B T Y S T Y C Z N Y C H
t j  masz9Q0W9Cli 1 recinych dla konl?!<cjl damskiej
| i  S z .  S Z O R t  Ł Ó D Z  »
^  nl. GDAŃSKA S> 24 (Długa). 3055-3 )$

i w s z e l k i e  m a t e r j i s ł y  p i ś m i e n n e  d l a  « < o z q *
c e j  s i ę  r c ł o d z i e ż y  po cenach p r z y s t ę p n y c h . Ko
operatywom I instytucjom społecznym specjalny rabat, poleca p o le c a

*• “• H s r s » Ł6di M- w- fi«««3064—10

obeznany z mechaniczną snowalnią, poszuki
wany do natychmiastowego wstąpienia.

Oferty z opisem dotychczasowej działalności 
składać w  administracji „Pracy“ pod X. Y.

Lcozitica chorób zębów

L e k - a r z a - d e n t y s t y  H -  P E U S S
(45« Piotrkowska 143« 

l ^ *  Ola klasy robotniczej. "^gj 
ku  plombowania oraz wprawiania zębów  

opłata podłarj taksy,

Ui. Sl2nH!B;;IfZD 3 Ł

S Z L I F I E
n a  c i e n k ą  p r z ę d z a l n i ę  p o t r z e b n y  

z a r a z i
Bliższych wiadomości udzieli fabryka—  

Piotrkowska 276.

Powrócił 
D r .  L .  P R Y 8 U L S K I

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, moczopjciowo (ciemoo 

pic.) od a—1 i 5— 8 od 4—5 
dia Pań. 

ZAWADZKA f i  1.

J-.l. Józefa zagubi)» pa* 
jcport niemiecki, wydmy w 

Łodzi, or*i kjrtę węglowy, wy
d a ^  y. Mag ilr.itu._____ Urf< —3
K amiński J.n zagubił paszport 

po *kl, 1 kartł bezteMnlnowe- 
po urlopu, wydaną w Tornnln. 
_____________________807*»—3
Dąiyk Ludwik zagubił dowód 
*■ lymeraiowy, wydany w Lo- 
ćsi. 8055—3
I )o o-zciyk Stanisław zagubił 

kartę bezterminowego urlopu, 
wydani w P. K. U. 30 3-1

Potrzebny od zaraz
rzid=» s.imotny Doraioiuw Krępa, 
poszła PoJ ięblo«. 3031—3 
C^wTrćzyńTn Amoil ¿agcKl 
^  dowóJ ojoblsty, wydao7 w
Łodzi. ______ 30G9—3

E'eonora zagubiła- tio-ftToyton

K u r s y  G i m n a z j a l n e  
„ Z a .  z a w .  n a u c z .  P a l .  S z k .  i i w d .

dla płci obojrja.
O g ro d o w a  Ns 2 6  (gimn. p. Toiil3SZ2WSM200)-

ZgłoBEonla kandydatów do klas IV, V, VI 1 VII przyj
muj« kancelarja coda. od 5—7.

Egzamtna od 29 sierpnia. Lekcje » września.
Zajęcia odbywad alg będą w god*. popołudn.
Prr.y podaniu aaląezyd naleiy: świadectwo sikolne, h 

metrykę 1 2'>00 mlc. na faohunok wpisu. 3049—2 |

wód otobiity, wydany w 
Łodzi.________________3070-»
Zdolny tok nr?, !^icr*
kilku terminatorów: toknrsklch do 
jmearai, lakiem), stolarni i tapl- 
cerni poirrebnl zaraj w fabryce 
liUSiyn *1. MILA *A 6 (napra
no o l R/gowaUiti) M 33).
2roffinąf pa«zpdrt familijny nle- 

1 ml«ckl, wyduny w Łodzi na 4 
otobr. Bole Uwa, Jana, ZygniMO- 
ta i Mar.aan;/ Plckarsklcli. 303U-3

A A A  K l i n i l i f t  7agtatty d *a paarporty aiaml;c-• * 1 J v  futra, ¡± Ba iu,!q Kfizltnlery i Sta-
Bisowa Koiłowsklcb, wydnne w 

o *3 zi. 3065—3

O g ł o s z e n i a  d . o b n a .

dywany, garderobę, Ueluoę, ma
szyny i-> szycia. lłiacc najlepiej, 
Leznik, Benedykta 28, m. 13, pnx~ 
ter.__________________2 8 0 1 -2 5

Chłopiec pctu,b-T do- tei:
• tolorcla.

mino, Orla )* .3 
5075-3

Do sprzedania b»0b»
amyczkowy al Dobra ) t i  m. 3.

Z d e m o b i l i z o w a n y
Żołnierz, obeznany w rreinlotwle 
roanUoje piacy. Oferty proizę 
akładać do adm- .Praca" pod
.R/<iialk*.___ _____ 3031—1

W ydaw ca Ź m ą d  O k r ę g o w y  Ń . P . R .  w  L o d z i . T ło c z o n o p  w d r a k a ia i .P r a c a "  r r t e j a z d  & Redaktor odpo w iedital&y P A V V K b  U K B A N I A K


